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Wkrótce z pochylni stoczni 
szczecińskiej zejdzie pierwszy 

statek dalekomorski
(a) W szybkim  tempie rozbu

dow uje się stocznia szczecińska, 
z k tó re j pochyln i zejdzie w  n a j
bliższych tygodniach kadłub 
pierwszej dalekom orskiej je d 
nostki p ływ ające j. Obecnie 
trw a ją  tu  intensywne prace przy 
wykończaniu nowej h a li p ro
dukcy jne j działu wyposażenia 
statków.

Szerokie współzawodnictwo 
wśród załogi w ja k  najszyb
szym uruchom ien iu nowej ha li 
przyniosło now y sukces — w y 
przedzono m ianow icie  harm o
nogram prac nowego obiektu 
W toku prac związanych z p rzy
gotowaniem terenu pod budowę 
o lbrzym ie j h a li usunięto i w y 
wieziono już ok. 13 tys me
trów  sześciennych ziemi, zało
żono nowe posadzki, przebudo
wano ściany i  dach, prawne cał
kow icie  zakończono prace przy 
ins ta lac ji św iatła i  s iły.

W h a li rozpoczęto już  także 
montaż maszyn. W  pracach 
tych przoduje brygada m onter
ska Tadeusza Chybowskiego, 
k tóra przetransportowała do 
ha li 25 maszyn oraz rozpoczęła 
już  ustaw ianie ich. B ryga
da ta, składająca się w w ięk 
szości z m łodych robotników , 
zobowiązała się dla uczczenia 
Z lotu, ustaw ić i p rzytw ierdz ić  
10 maszyn w  przyśpieszonym 
term in ie . Realizując to zobowią
zanie brygada w ykonu je  po 180 
proc. norm y

Dobiegają także końca prace 
porządkowe na zewnątrz ha li 
wzdłuż całego nabrzeża. 10-to- 
nowy dźw ig bez przerwy ładuje 
resztę ziemi na samochody i 
trak to ry . Obsługuje ten dźwig 
Stanisław  Brenk. W okresie 
jego czteroletn ie j pracy nie w y
darzyła się na dźw igu ani jedna 
awaria.

ŚFZZ w zywa masy pracujące 
świata do wzmożenia 

w alki o pokój
Zakończenie obrad Biura Wykonawczego ŚFZZ
(f) W IEDEŃ (PAP). W W ied

niu  zakończyły się obrady B iu 
ra Wykonawczego Św iatowej 
Federacji Zw iązków  Zawodo
wych.

W  orędziu do mas p racu ją
cych całego św iata B iu ro  wzy
wa do w a lk i w  obronie praw 
zw iązkowych, do poparcia spra
w ied liw e j w a lk i narodów nie
mieckiego i  japońskiego o swą 
niezawisłość, wolność i demo
krację. B iu ro  uchw a liło  rezolu
cję w  spraw ie sytuacji mas p ra 
cujących w  A fryce  Północnej, 
udzia łu związków zawodowych 
w  Kongresie Obrońców Pokoju 
k ra jó w  A z ji i  s tre fy Oceanu 
Spokojnego, w spraw ie obcho
dów dnia 25 czerwca^ jako dnia 
m iędzynarodowej solidarności z

bohaterskim  narodem koreań
skim  i  inne.

Na końcowym  posiedzeniu se
s ji B iu ra  W ykonawczego prze
wodn iczył przedstaw iciel mas 
pracujących A m e ryk i Łacińsk ie j
— Morera, k tó ry  podkreślił, że 
w p ływ y  ŚFZZ poważnie wzro
sły. W walce o pokój i prawa 
demokratyczne — powiedział on
— krzepnie jedność klasy ro 
botniczej całego świata. Masy 
pracujące wszystkich kra jów  
w idzą w Św iatow ej Federacji 
Zw iązków Zawodowych bo jo
wego przywódcę w  walce o swe 
prawa. M orera wezwał do 
wzmożenia w ys iłków  w walce 
przeciwko wojnie, w walce o 
polepszenie warunków  bytu  mas 
pracujących.

Odezwa włoskiego Komitetu Obroni ów 
Pokoju w związku z wizytą 

Ridgway’a w Rzymie
(f) RZYM  (PAP). W związku , 

z zapowiedzianym na dzień 16 
czerwca przybyciem  gen Ridg- 
w ay‘a do Rzymu, W łoski K om i
tet Obrońców Pokoju ogłosił 
odezwę, w k tó re j stwierdza 
m. in.:

— Wiadomość o podróży in 
spekcyjnej generała R idgw ay‘a 
wyw oła ła  w całych Włoszech 
głębokie oburzenie. Przybycie 
R idgw ay‘a poprzedza smutna 
sława jego prow okacyjnych a- 
w an tu r wojennych, potworności 
w o jny bakterio log icznej, bomb 
napalmowych zrzucanych na 
ludność koreańską, sabotażu ro 
kowań w spraw ie rozejmu w 
K ore i i masakr jeńców w o jen 
nych.

Dla Włoch przyjazd Ridg- 
way‘a oznacza dalsze wzmocnie
nie reżimu okupacyjnego, dalsze 
zagrożenie wolności.

Idąc za przykładem  genera
łów  h itle row skich , obcy gene
ra ł przybywa na inspekcję baz 
wojennych, rozmieszczonych na 
obszarze Włoch. K le ryka ln y  
rząd De Gasperi‘ego popierany 
przez neofaszystów, otw iera b ra
my Włoch przed dowódcą ame
rykańskich wojsk okupacyj-

i nych i zamierza go pf witać ja 
ko „m iłego gościa“

Jednakże Włosi oświadczyli 
już  i oświadczają R idgway‘ow i 
co myślą o obcych generałach, 
którzy chcą n im i komendero
wać i przekształcić arm ię w ło 
ską w arm ię na jm itów  w służ
bie agresorów i im peria listów

Nadzwyczajne zarządzenia 
wydane przez De Gasperi‘ego 
przed przybyciem  R idgway‘a i 
skoncentrowanie znacznych sił 
p o lic ji świadczą dobitn ie o tym . 
jak  głębokie oburzenie w yw o
łała we Włoszech p»dróż in 
spekcyjna tego generała w o jny  
bakterio log icznej, k tó ry  chce 
przekształcić Niemcy w euro
pejską Koreę i uczynić z 
Włoch poligon trzecie j w o jny 
światowej.

Włoscy obrońcy pokoju i 
wszyscy pa trioc i włoscy — 
stw ierdza w zakończeniu ode
zwa W łoskiego K om ite tu O broń
ców Pokoju — w  odpowiedzi 
na prowokacje tego dowódcy 
obcych wojsk okupacyjnych i 
jego agentów, po tra fią  dowieść, 
że są zjednoczeni gdy chodzi o 
obronę pokoju, obronę ojczyzny 
i niepodległości.

Przed 70 rocznicą urodzin 
Georgi Dym itrow a

(f) SO FIA (PAP) 18 bm. m ija 
70 rocznica urodzin Georgi Dy
m itrow a. Masy pracujące B u ł
garii w ita ją  tę rocznicę now y
mi sukcesami p rodukcy jnym i 
W zakładach przemysłowych, w 
transporcie i ro ln ic tw ie  rozw i
nęło się współzawodnictwo, pod
jęte dla uczczenia 70 rocznicy 
urodzin Dym itrowa. Realizując

podjęte zobowiązania, górnicy 
zagłębia dym itrow skiego w ydo
byw ają tysiące ton węgla ponad 
plan W ysokie w skaźniki p ro
dukcyjne osiągnęli równeż ro 
botnicy w ielkiego kom binatu 
chemicznego im. Stalina ora? 
pracownicy e lek trow n i im 
Czerwenkowa.

Delegacja filmowców polskich 
wyjechała z Moskwy do kraju

(d) M O SKW A (PAP) Z M o
skwy udała się w drogę pow ro t
ną do k ra ju  delegacja f ilm o w 
ców polskich, która baw iła w 
ZSRR na zaproszenie M in is te r
stwa K inem a togra fii ZSRR w 
związku z Festiwalem F ilm ów  
Polskich. Festiwal odbywa się 
w M oskwie, Leningradzie oraz 
w stolicach wszystkich repub lik  
związkowych.

Przed wyjazdem  z M oskwy 
k ie row n ik  delegacji polskiej, 
przewodniczący Centralnego U- 
rźędu K inem atogra fii — S tan i
sław A lb rech t udzie lił w yw ia 
du przedstaw icie low i TASS, 
podkreślając, że Festiwal F il
mów Polskich cieszył się w 
Związku Radzieckim w ie lk im  
powodzeniem. We wszystkich 
kinach festiwa lowych — powie
dział S tanisław  A lb rech t — o- 
tw arte  by ły  wystaw y poświęco
ne k inem atogra fii po lskie j oraz 
osiągnięciom narodu polskiego 
w budowie socjalizmu. Liczne 
spotkania film ow ców  polskich z 
przedstaw icie lam i społeczeństwa 
radzieckiego dowiodły, że ludzie 
radzieccy żywo in teresu ją się 
życiem narodu polskiego i tym 
wszystkim  co odbywa się w Pol
sce.

Festiw a l — oświadczył k ie 
ro w n ik  delegacji po lskie j — by ł

poważnym wkładem  w d /ie ;/ 
zacieśnienia przyjaźn i i współ' 
pracy ku ltu ra ln e j między naro
dem polskim  a radzieckim.

Przewodniczący delegacji 
polskich plastyków

o wrażeniach z pobytu 
w ZSRR

(f) M O SKW A (PAP). B lisko 
miesiąc baw i w Zw iązku Ra
dzieckim  delegacja p lastyków  
polskich która  udała się do 
Zw iązku Radzieckiego na za
proszenie K om ite tu do Spraw 
Sztuki przy Radzie M in is trów  
ZSRR, w  związku z otwarciem  
w M oskw ie wystaw y m alar - 
stwa polskiego.

W wyw iadzie  udzielonym 
przedstaw icie low i TASS, k ie 
row n ik  delegacji polskie j M a
rian W nuk. s tw ie rdz ił m. in.

Podczas pobytu w ZSRR — 
przekonaliśm y się. że ludzie ra 
dzieccy pracują w  im ię szczęś
cia człowieka, w im ię  pokoju 
na całym  świecie. Przekona - 
liśm y się, że p lastyka radziec
ka powiązana jest ściśle z na
rodem. Doszedłem do wnios
ku, że plastyka radziecka jest 
najlepszym  przykładem  dla a r
tys tów  polskich.

Przed Z lo tem  M łodych  P rzodow n ików Przy stablunaniu desek

Młodzież woi. krakowskiego podjęła już 
zobowiązania wartości 7 milionów zł

Wojewódzkie konferencje sprawozdawczo-wyborcze ZMP
(f) W  ostatnich dniach we W rocław iu , O lsztynie i K ra k o 

w ie odbyły się w ojew ódzkie konferencje sprawozdawczo- 
wyborcze Z w iązku  M łodzieży Polskiej, których tem atem  
było om ówienie dotychczasowego dorobku oraz zadań orga
nizacji na najbliższą przyszłość. W  czasie konferencji szcze
gólną uwagę zwrócono na pracę Z M P  wśród młodzieży  
niezrzeszonej oraz na przygotow ania do Z lo tu  M łodych  
Przodow ników .

Na konferencję we W rocła
w iu  przybyło  k ilkuse t delega
tów  — przodowników  pracy i 
ak tyw is tów  organ izacji z miast 
i wsi Dolnego Śląska. W obra
dach w zią ł udzia ł sekretarz Za
rządu Głównego ZM P W iesław 
Ociepka.

Jak w yn ika  ze sprawozdania, 
100-tysięczna organizacja dolno
śląska ZM P posiada znaczne o- 
siągnięcia w  upowszechnianiu 
przodujących radzieckich metod 
pracy oraz współzawodnictwa 
pracy. W fabrykach, kopalniach 
i wsiach dolnośląskich w  ruchu 
współzawodnictwa uczestniczy 
ponad 65 tys. m łodzieży W za
kładach przem ysłowych zorga
nizowano około 3 tys. brygad 
produkcyjnych.

Najlepszym i w yn ikam i w pra 
cy szczycą się organizacje ZMP- 
owskie w Pafawagu, Rokicie. 
PGR Udanin i Pom K ą ty  W ro
cławskie. Tak np. ZM P-owcy 
Pafawagu pierwsi w prow adzili 
system pracy now a to rk i radzie
ck ie j Zandarowej, w dużej m ie
rze przyczynia jąc się do prze
łam ania trudności p ro du kcy j
nych zakładu. Do czynu zloto
wego w łączyła się cała młodzież 
robotnicza Pafawagu.

W woj. w rocław skim  na apel 
zlo towy ZG ZM P odpowiedziała 
już znaczna liczba ZM P-owców 
i m łodzieży niezorganizowanej, 
podejm ując przeszło 30 tys. róż
nego rodzaju zobowiązań, W  sa
mym ty lk o  W rocław iu wartość 
zlotowych postanowień wynosi 
ponad 2,5 m iliona zł

Obok poważnych osiągnięć, 
dolnośląska organizacja ZM P 
posiada również niedociągnię
cia, szczególnie w dziedzinie 
umasowienia organizacji, co jest 
w yn ik iem  niedostatecznej jesz
cze pracy po litycznej i propa
gandowej w terenie.

Żywą dyskusję, k tóra w yw ią 
zała się nad referatem  podsu 
mowa! sekretarz ZG ZM P O- 
ciepka, wskazując na koniecz
ność dalszego zwiększenia pra
cy po litycznej w 'teren ie. Prze
wodniczącym nowowybranego 
Zarządu Wojewódzkiego ZM P 
został Zdzisław Grudzień.

*
Konferencja sprawozdawczo- 

. wyborcza ZM P w Krakow ie

zgromadziła ponad 200 delega
tów  z całego województwa.

Ponad 670 brygad w zak ła
dach produkcyjnych, z k tó rych  
270 powstało w czasie kam panii 
przedzlotowej wym ow nie m ów i 
o udziale młodzieży woj. k ra 
kowskiego w  rea lizac ji planu 6- 
letniego.

Około 6 tys ZM P-owców w oj 
krakowskiego brało udzia ł w 
społecznych akcjach m. in. i 
ko n tra k ta c ji trzody chlewnej 
Dzięki pracy ZM P-owców z 
gromady Waganowice pow. M ie 
chów, założono tam spółdzielnię 
p rodukcyjną — dziś jedną z 
najlepszych w województw ie.

Szczególną opieką otacza 
ZM P organizację harcerską, 
dbając o je j stały rozwój. W 
porów naniu z rokiem  ub, liczba 
harcerzy w  woj. krakow sk im  
wzrosła o około 100 procent i 
wynosi obecnie 90 tys.

Do c h w ili obecnej w całym 
wojew ództw ie ZM P-owcy pod
ję li około 3 tys. zlotowych zo
bowiązań indyw idua lnych  i po
nad 3 tys. zespołowych, których 
wartość sięga sumy 7 m ilionów  
zl.

W zakończeniu obrad zebrani 
postanow ili jeszcze bardzie j za
cieśnić więź ZM P z młodzieżą 
niezorganizowaną, wzmóc ak
tywność kó l w ie jsk ich i szerzej 
wprowadzać w  swoich zakła
dach produkcyjnych przodujące 
metody pracy

*
Z wygłoszonego w czasie kon

ferencji w O lsztynie sprawo
zdania w yn ika , że od c h w ili o 
głoszenia apelu Zarządu G łów 
nego ZM P liczba młodzieżowych 
brygad produkcyjnych w  zakła
dach pracy woj. olsztyńskiego 
zwiększyła, się o dalsze 163 ze
społy. które osiągają dobre w y 
n ik i w pracy W spółzawodnic
two przedzlotowe objęło tysiące 
młodzieży Młodzież PGR pod- 
lęła 313 zobowiązań, a z gromad 
ok 500 zobowiązań

Ekipy łączności 
w woj. szczecińskim

Ścisła więź łącząca m łorriież 
robotniczą i w ie jską umacnia 
się jeszcze bardziej w okresie 
przygotowań do Z lo tu M łodych 
Przodowników.

W woj. szczecińskim wszyst
k ie  ekipy m łodych robotn ików  
wyjeżdżające na w '.- i pomaga
ją  m iejscowym  kołom  ZM P i 
grupom  zlo towym  w  organizo
waniu i urządzaniu św ietlic , 
w ydaw aniu okolicznościowych 
gazetek ściennych itp .

Z zadań tych na jlep ie j w yw ią 
zują się ekipy przy Zarządzie 
Portu Szczecin. Jedno z nich, 
k tó ra  stale pomaga młodzieży 
w spółdzielni p rodukcy jne j Cze- 
pino w  pow. G ryfino , obecnie 
pomogła wyrem ontować tam 
św ietlicę, wyposażyć ia oraz zor
ganizować pracę k u ltu ra ln o - 
oświatową. P rzydzielony do Cze- 
pina z ram ienia ek ipy specjalny 
in s tru k to r zorganizował zespól 
artystyczny, k tó ry  przygotował 
szereg deklam aćji, pieśni chó 
ralne, a obecnie opracowuje po
kaz sceniczny. Zorganizowana w 
ostatnią niedzielę zabawa ludo
wa ściągnęła nie ty lk o  młodzież, 
ale ( ludz i starszych.

Ekipa Zakładu Lecznictwa 
Pracowniczego, mająca pod sta
lą opieką lekarską sąsiadujące 
ze sobą grom ady Kołbaskowo i 
Będargowo, pow. Szczecin, po
mogła przy wyposażaniu żłobka 
dla 25 dziecj w ie jsk ich  oraz przy 
zaangażowaniu odpowiedniej 
pie lęgn iarki.

Występy artystyczne
studentów w gromadach
G rupy studenckie z Wyższej 

Szkoły Ekonomicznej, Politech
n ik i Łódzkie j i Wyższej Szkoły 
Pedagogicznej odw iedziły szereg 
gromad w woj. łódzkim , wystę
pując wspóln ie z młodzieżą w ie j
ską z bogatym programem a rty 
stycznym.

Pod hasłem: „M łodzież po p ra
cy bawi się i śpiewa“  nastąpiło 
ostatnio spotkanie studentów 
wydziału chemicznego U n iw e r
sytetu Łódzkiego z młodzieżą 
chłopską gromady Leśmierz. 
pow. łódzkiego. Studenci wystą
p ili z bogatym repertuarem  pie
śni poświęconych Zloto\yi, a ze
spół św ie tlicow y z Leśmierza 
zaprezentował szereg polskich i 
rosyjskich tańców ludowych.

Delegaci na Zlot
W różnego typu szkołach na 

terenie Wybrzeża odbywają się 
obecnie zebrania, na których 
młodzież wybiera spośród przo
dow ników  nauki i pracy spo
łecznej swych delegatów na Zlot 
M łodych Przodowników.

M. in. przedzlotowe zebranie 
wyborcze odbyło się ostatnio w 
Szkole Żeglugi Śródlądowej w

Elblągu. Wzięło w nim  udzia! | 
130 uczniów. W ybrano 6 dele
gatów na Zlot. Jeden z nich — 
Henryk T ro janow ski, niezrzeszo- 
ny, zawsze świeci przykładem , j 
jako dobry uczeń i przodownik 
pracy społecznej.

&
Uczniowie Technikum  Budo

w y O krętów i Energetyki w 
Szczecinie w yb ra li spośród 
przodujących uczniów 9 dele
gatów na Zlot. Zawiozą oni do 
Warszawy m eldunki o zrealizo
waniu w ie lu zobowiązań szko
ły.

Poważne prace w czynie zlo
tow ym  w ykona li uczniowie z 
wydzia łu elektrycznego i me
chanicznego. Z radiofon izow ali 
oni ośrodeis szkolny w Policach, 
a w PGR K rzem lin  i S itno do
pomogli wyremontować, maszy
ny rolnicze. Inna grupa uczniów 
wyrem ontowała w jednym  z ; 
PGR-ów pow. szczecińskiego 
dużą m łocarnię, nie nadającą się 
poprzednio do użytku.

Słuchaczy Technikum  repre
zentować będzie na Zlocie m. in. - 
Bożena Zgierska, uczennica k ia - j 
sy drug ie j wydziału e lektrycz- j 
nego. W ramach podjętych ostat
nio zobowiązań kierowała o fia r
nie pracą 15-osobowego kółka 
samokształceniowego z zakresu 
m atem atyki, dzięki czemu wszy
scy jego członkowie złożyli po
m yślnie egzamin z tego przed
miotu. Z je j in ic ja tyw y  cała k la 
sa skatalogowała 6 tys. książek 
w bibliotece szkolnej.

Wystawa w Domu Kultury 
Dziecka warszawskiej 

dzielnicy Koło
15 bm. w Domu K u ltu ry  Ozie 

cka na osiedlu m ieszkaniowym  
Koło w W arszawie otw arto  
wystawę prac technicznych i 
p las tyk i — stanowiącą „Czyn 
Z lo tow y“  uczniów w w ieku  od 
7 do 16 la t — korzystających z 
Domu K u ltu ry  Dziecka.

Dom K u ltu ry  Dziecka posiada 
W ydzia ł Techn ik i, z ko łam i: fo
to technik i, szkutn ictw a i żeglar 
stwa, modelarstwa lotniczego i 
kołem „sprawnych rą k “ , sku
piającym  dzieci w w ieku od 7 
do 9 lat. Is tn ie je  tu też W ydział 
Naukowy z ko łam i: k ra joznaw 
czym, h istorycznym  j kołem ję 
zyka rosyjskiego. W ydzia ł Sztu
k i posiada kolo artystyczne i ko- 
ło p lastyki. W ydzia ł Sportowy 
prowadzi koła: tenisa stołowego, 
szachowe i s ia tków ki. Z urzą
dzeń Domu korzysta stale z gó 
rą tysiąc uczniów z 27 okolicz
nych szkół.

_

Uchwała H uty im. Cediera i „Zabrze44 pracują już

Załoga tartaku nr X rejonu przemysłu leśnego w  Ostródzie 
przoduje w  rea lizacji planów dzięki współzawodnictwu ze
społowemu i iudyw idualnem u, w którym  biorą udział wszyscy 
ie j członkowie Na zdjęciu: brygada przodownika pracy S tan i
sława Jachimowicza osiągająca 152 procent norm y, przy sta- 

blowaniu desek Foto c a f  — moi i

Zakończenie IV  I
(f) 15 bm. w sali K lubu  MBP 

w W arszawie odbyło się u ro 
czyste zakończenie IV  Tygodnia 
Zdrow ia, połączone z wręcze
niem honorowych odznak PCK 
przodującym  działaczom i pra
cownikom  Polskiego Czerwone
go Krzyża.

W ielką salę, udekorowaną ha 
słami i em blematam i PCK, w y 
pe łn iło po brzegi 1500 a k ty w i
stów terenowych ogniw  organ i
zacji. słuchaczek ośrodków szko 
lenia młodszych pielęgniarek, 
delegatów zakładowych i szkol
nych kól PCK, członków poste
runków  i drużyn sanitarnych 
Na akademię p rzyby ł również 
w icem in ister Zdrow ia — dr 
Bednarski, przedstaw iciele par
t ii,  zw iązków zawodowych i or 
ganizacji masowych.

W obszernym referacie prezes 
Zarządu Głównego PCK dr Jan 
Rutkiew icz podsumował dotych
czasowe osiągnięcia Polskiego 
Czerwonego Krzyża i omówi! 
plany pracy tej organizacji na 
najb liższy okres

Następnie odbyła się dekora
cja wyróżnia jących się w p ra
cy społecznej i zawodowej ak
tyw is tów  i  pracow ników  PCK 
— honorowym i odznakami Pol
skiego Czerwonego Krzyża M 
in. odznaki o trzym ali: nauczy
cie) Państwowego Liceum Peda
gogicznego w Ostrołęce — Bar 
t ło r  ie j G rabicki, pielęgniarka 
szpitala powiatowego w Ostro- 
w i M azowieckie j — J Jagiełło, 
pracowniczka PGR-Skórów — 
H. Suwarska, pracow nik Zak ła -

y godni a Zdrowia
dów Chodakowskich — Wł. 
Skórzewski. zasłużony działacz 
PCK — St. Dekarzewski i inni.

Wśród entuzjastycznych o- 
krzyków  na cześć Polskie j Z jed
noczonej P a rtii Robotniczej, 
Prezydenta B ieruta, na cześć 
pokoju, zebrani u ch w a lili w y 
słanie lis tu  do Prezydenta R. P. 
Bolesława B ieruta oraz do P re
zesa Rady M in is trów  — Józefa 
Cyrankiewicza.

Na zakończenie akadem ii ze
brani u ch w a lili rezolucję, w 
k tó re j potępiają zbrodnie ludo
bójcze in te rw entów  am erykań
skich w K ore i i wzywają 
wszystkie narodowe organizacje 
Czerwonego Krzyża, k tó rym  
drogi jest pokój i poszanowanie 
godności ludzkie j, do energicz
nych protestów przeciwko tym  
zbrodniom im peria lis tów  am ery
kańskich.

Po akadem ii zebrani uda li się 
do Grobu Nieznanego Żołnierza, 
gdzie złożyli wieńce i w iązanki 
kw ia tów

Prezydium  Zarządu Głównego 
PCK, wraz z delegacjami Za
rządów Oddziałów W ojewódz
kich, udało się następnie na 
cmentarz żołnierzy radzieckich, 
by złożyć wieńce w  im ien iu  ca
łe j organizacji.

W godzinach popołudniowych, 
w Parku K u ltu ry  na Bielanach, 
odbyły się występy artystyczne 
zespołów pielęgniarek oraz po
kazy ratownicze drużyn i poste
runków  PCK. Pokazy te wzbu
dziły żywe zainteresowanie spo
łeczeństwa stolicy.

kierownictwa K P D
(f) B E R LIN  (PAP). Agencja 

ADN donosi, że sekre taria t k ie 
row nictw a Kom unistycznej P ar
t i i  Niemiec (KPD) ogłosił u- 
cbwalę, w k tó re j stwierdza 
m in.:

„W  dn iu 7 czerwca br. k ie 
row nictw o Kom unistycznej P ar
t i i  Niemiec zw róciło  się do 
członków N i do k ie row n ic tw a 
N iem ieckie j P a rtii Socjaldemo
kratyczne j (SPD) z apelem o 
wspólną akcję w celu niedopu
szczenia do ra ty f ik a c ji „uk ładu 
ogólnego“ . Ruch protestacyjny 
przeciwko „uk ła d o w i ogólnemu“ 
i ruch na rzecz zawarcia tra k 
tatu pokojowego w in ien prze
kształcić się w potężną akcję 
patriotycznych s ił całego nasze
go narodu w celu zapobieżenia 
niebezpieczeństwom grożącym 
ojczyźnie i  w  celu utrzym ania 
pokoju.

W ybiła godzina czynu! Wszy
scy kom uniści powinni, zjedno
czyć swe w y s iłk i i  rozpocząć 
akcję w parlamencie, we wszy
stk ich fabrykach i  przedsiębior
stwach oraz w  związkach zawo
dowych“ .

20 państw zgłosiło 
udział w Festiwalu 

Filmowym
w Karlovych Vararh

(f) PRAG A (PAP). Prasa cze. 
ehosłowacka podaje, że 26 
państw zgłosiło już swój udział 
w V I I  M iędzynarodowym  Fe
s tiw a lu  F ilm owym , którego o- 
tw arcie  nastąpi 12 lipca br. w 
K arlovych  Varach.

W Festiwalu wezmą udzia ł: 
Związek Radziecki ( f ilm y : „N ie 
zapomniany rok 1919“ , „Prze- 
w a lsk i“ , „Taras Szewczenko“ , 
„Lekarz  w ie jsk i“  oraz dokumen- 
ta rny  f ilm  „Radzieccy w ieloryb- 
n icy“ ). Chińska Republika L u 
dowa, Polska, Czechosłowacja, 
Rumunia, Bulgaria, Mongolska 
Republika Ludowa, A lbania, 
Węgry, Koreańska Republika 
Ludowo Demokratyczna, NRD, 
Anglia. Francja, Belgia, B razy
lia, Ind ie, Indoehiny, Włochy, 
Egipt, Wenezuelą, Dania, F in 
landia, Norwegia, Szwecja, Ho
landia. Szwajcaria.

na poczet drugiego półrocza
(d) W dn iu 13 bm. załoga hu

ty im. Cedlera wykonała p ie r
wsza w naszym hu tn ic tw ie  swo
je  zadania produkcyjne za okres 
pierwszego półrocza. W tym  sa- 
m yta dniu stalownicy huty im 
1 M aja przystąp ili- do produk
c ji na poczet trzeciego kw a rta 
łu br. Następnego dnia o w y
konaniu zadań produkcyjnych 
za okres pierwszych dwóch 
kw arta łów  zameldowała załoga 
huty „Zabrze“ . Również i inne 
huty zbliżają się do przedter
m inowej rea lizac ji p lanów pó ł
rocznych.

Na to, że załoga hu ty im. Ce
dlera od dłuższego już czasu 
wyróżnia ła s i^ w w ykonyw aniu 
i przekraczaniu swych planów

dziennych i dekadowych, zło
ży ły  się przede wszystkim  osią
gnięcia jednego z wydzia łów  
walcowniczych, przy czym 
zm iany m istrza Zarembskiego i 
Sokoła osiągnęły szczególnie 
wysokie przekroczenie swych 
planów

Huta „Zabrze“  posiada wśród 
swojej załogi licznych przodow
n ików  pracy, spośród k tórych 
szereg pracuje już  na poczet 
czwartego i piątego roku planu 
6-letniego. M ieczysław Woro- 
n iak, w iertacz osiągał przecięt
nie w m aju około 320 procent 
norm y, a brygada składaczy 
Tadeusza G łow ickiego, docho
dziła do 270 procent.

S talownia hu ty im. 1 Maja

zawdzięcza swój sukces syste
matycznemu obniżaniu średnie
go czasu wytopów , dobrej kon
serw acji pieców i osiągnięciu do
brych wskaźników w w yko rzy
staniu czasu pracy pieców m ar- 
tenowskich. Zobowiązania pod
ję te dla uczczenia 60 rocznicy 
urodzin Prezydenta B ieruta i 
święta 1 M aja zrealizowane 
zwycięsko przez całą załogę, a 
zwłaszcza przez przodujące 
zm iany pierwszych wytapiaczy 
Frasa, Jarząbka i Gincela dały 
w efekcie ponadplanową pro
dukcję sta li w  wysokości 857 
ton za marzec i kw iecień i 
przyczyn iły  się w poważnym 
stopniu do przedterm inowego 
wykonania planów p ro du kcy j
nych za pierwsze półrocze.

Wycieczka chłopów z województwa łódzkiego 
zapoznała się z dorobkiem spółdzielni 

produkcyjnych Opolszczyzny
(f) Licząca 400 osób wyciecz

ka chłopów woj. łódzkiego po 
przybyciu na Opolszczyznę zwie 
dziła miasta, zakłady przem y
słowe a wśród nich w ie lk ie  
budowle socjalizmu, jak  budo
wę fa b ry k i nawozów sztucz
nych w  Kędzierzynie — spół
dzieln ie p rodukcy jne  i PO M -y 
Pobyt na Opolszczyźnie p rzy
niósł uczestnikom wycieczki nie
zapomniane, bogate wrażenia i 
spostrzeżenia.

Chłopi zw iedzili spółdzielnię 
p rodukcy jną „Czujność“ , koło 
K o ln icy , gospodarującą na ob
szarze ok. tysiąc ha.

Oprowadzani przez spółdziel
ców po gospodarstwie, z podzi
wem oglądali oni doskonale 
prowadzone obory i chlewnie, 
magazyny i spichrze, starannie 
utrzym ane nowoczesne maszy
ny rolnicze. K ilkunastu  in d y w i
dualnych chłopów i gospodyń 
z pow. rawsko -  mazowieckie
go interesowało się szczególnie 
hodowlą. W dwóch nowocześnie 
urządzonych oborach na liczy li 
oni 111 sztuk bydła. M ałorolna 
Anna M atysiakowa z Julianowa 
chw aliła  wzorową czystość.

„D w a razy dziennie zm ywa
m y całą posadzkę woda — w y 

jaśnia oborowy M ichał M ar- 
kiew ka. Przed każdym udojem 
m yjem y krow om  wym iona. W 
oborze musi być czysto, wtedy 
byd ło jest zdrowe. Nasze k ro 
wy dają po 25 litró w  mleka 
dziennie, a k ilk a  z nich nawet 
przeszło 30 litró w . Za m leko co 
miesiąc w p ływ a nam do wspól
nej kasy ponad 12 tys. zł. Za te 
tysiące systematycznie dokupu
jem y następne krow y. Jeszcze 
w  tym  roku powiększym y nasze 
stado do 200 sztuk“ .

Spora grupa uczestników w y 
cieczki udaje się za chlew m i- 
strzem ‘Wojciechem Knopikiem  
do chlewni. Zna jdu je  się w niej 
146 tuczników , 13 rasowych ma
cior i 4 knury . Ś redniorolny Jó
zef Sęk z Klopoczyna, doświad
czony gospodarz, zna się na ho
dow li i  wystarczy mu popa
trzeć na św inie, aby ocenić ich 
doskonałą kondycję.

Spółdzielcy zapraszają gości 
do swych mieszkań. Franciszek 
G ow in pokazuje swój dobytek 
na działce przyzagrodowej. Po
siada dw ie dobrze utrzym ane 
k row y  i ja łów kę, 1 maciorę i 6 
zakontraktow anych tuczników. 
Żona — Jadwiga chw a li się du
żym stadem drobiu, liczącym 
60 k u r  i  k ilkanaście  kaczek. W

ogródku przydom owym  stoi pa 
sieka, G ow inow ie ży ją  dostat
nio. Dwaj ich synowie kształcą 
się w szkołach zawodowych, a 
dwoje młodszych dzieci uczę
szcza do szkoły podstawowej.

Pod wieczór spółdzielcy z 
K o ln icy serdecznie podejm owali 
gości obiadem.

W spółdzielni produkcy jne j 
„Idz iem y Naprzód“ w W ojsła
wowie uczestnicy wycieczki za
poznali się m in. z najnowszym 
nabytkiem  spółdzielców — ze 
wzorowo urządzoną zlewnią 
mleka, wyposażoną w w irów ki, 
chłodnie i dziesiątki błyszczą
cych konw i.

Na zakończenie wycieczki 
chłopi woj. łódzkiego zw iedzili 
k ilk a  POM-ów. W czasie zw ie
dzania POM w G rodkowie, p ra 
cownicy tego ośrodka demon
strow a li chłopom działanie 
wspaniałych radzieckich kom 
bajnów zbożowych i  buracza
nych, sadzarek i kopaczek do 
ziem niaków, mechanicznych roz- 
trząsaczy obornika itp. zastępu
jących ciężką pracę ludzi. 115 
trak to rów , ja k ie  ma POM w 
Grodkowie, a wśród nich wiele 
ciągników radzieckich K D  35, 
obsługuje w ie lk ie  połacie zie
m i spółdzielczej.

Ponad półtora miliona zł wynosi 
fundusz zakładowy huly „Oslrowiec“

(f) Załoga hu ty „O strow iec“ 
rea lizu jąc i przekraczając plany 
produkcyjne oraz stale obniża
jąc  koszty własne — podniosła 
rentowność swego zakładu, dzię
k i czemu uzyskała 1.580 tys. zł. 
funduszu zakładowego. P ienią
dze te przeznaczono na dodat
kowa inwestycje socjalne i' k u l
tu ra lne  oraz nagrody rzeczowe 
i pieniężne dla przodowników  
pracy. v

Jedną z poważniejszych pozy
c ji funduszu zakładowego stano
w ią  sumy na rem ont b. obszar- 
wffczego pałacu w Łysowodach, 
przeznaczonego na dom wczaso
wy dla robotników' huty. Pałac, 
położony w  Górach Ś w ię tokrzy
skich, otoczony jest 12-hektaro- 
w ym  ogrodem owocowym  i w a
rzyw nym . Przyjeżdżać tu będą 
robotn icy w  dn i wolne od p ra
cy Już w najb liższym  czasie 
hu tn icy  Ostrowca pojadą do 
własnego domu wczasowego.

Rada zakładowa szczególną 
troską otoczyła dzieci robo tn i
ków. Z funduszu zakładowego

postanowiono wyposażyć kom 
pletn ie żłobek w nowe łóżeczka, 
m ateracyki, urządzić nowoczes
ny gabinet higieniczno -  le ka r
ski oraz zakupić sprzęt pomoc
niczy i zabawki dziecięce.

Z funduszu zakładowego pew
ną sumę przeznacza się również 
na poprawę w arunków  bezpie
czeństwa i h ig ieny pracy w  za
kładzie. podniesienie stanu sa
nitarnego itp.

Poważna c z ^ t  funduszu prze
znaczono na prem ie pieniężne 
i nagrody rzeczowe dla przodu
jących robotn ików , k tó rzy  swym 
w ys iłk iem  pomnażają dochodo
wość hu ty

Ponadto z funduszu będą u- 
rządzone k o rty  tenisowe, zaku
piony sprzęt sportowy dla po
szczególnych sekcji sportowych, 
przeprowadzone będą prace po
rządkowa w  parku fabrycznym , 
w' k tó rym  m. in. w ybudu je  się 
dużą estradę dla występów 
św ietlicow ych zespołów a rtys ty 
cznych.

Z pobyli! zw iązkowców  
skandynawskich w Polsce

Dnia 15 bm. powróciła do 
Warszawy 25-osobowa delega 
cja związkowców Szwecji, Nor* 
wegii, Danii i F in land ii, która 
na zaproszenie CRZZ baw i w 
Polsce, zapoznając się z naszy
mi osiągnięciami gospodarczymi 
ku ltu ra ln ym i i Społecznymi 
Zw iązkowcy skandynawscy od
w iedz ili Szczecin, K raków . O- 
święcim. Nową Hutę, Katow ice 
i Zakopane.

Po powrocie do stolicy goście : 
skandynawscy zw iedził; w ar- j 
szawskie osiedla mieszkaniowe, j 
ja k  M D M , M irów , Żoliborz oraz j 
Dom FW P na K rakow sk im  j 
Przedmieściu.

W godzinach popołudniowych 
odbyło się w  ho te lu  „B r is to l“ 
spotkanie z przedstaw icie lam i 
polskich związków zawodowych j 
w łókn iarzy , ko le jarzy i meta-1 
łowców. W spotkaniu udzia ł i 
w zię li również przedstaw iciele | 
CRZZ. W czasie serdecznej roz- j 
m ow y goście skandynawscy u-1

zyskali szereg in fo rm ac ji na te
maty. k tóre ich na jbardzie j in 
teresowały

Opowiadając o swym  pobycie 
w Pol-ce. zw iązkowcy skandy
nawscy w yraża li podziw dla 
rozmachu budownictw a przem y
słowego, i mieszkaniowego, dla 
ogromnych możliwości rozw ojo
wych, stojących przed m łodzie
żą oraz dla w ie lk ich  zdobyczy 
socjalnych, ja k ie  stały się udzia
łem  ludzi pracy w  Polsce L u 
dowej.

’I Z ł Ś  W \  U M ERZE:
Z 2 Y C I A  P A R T I I

A. H .: K o n fe re n c ja  p a r ty jn a  
P om orsk iego  O kręgu  W o j
skowego

V A N D A  T Y C N E R : G dy  In s ty 
tu t w s p ó łp ra c u je  z z a k ła d a 
m i — e fe k ty  są -szyb k ie  i 
w ysok ie

W Ł O D Z IM IE R Z  G O Ł Ę B IE W 
S K I: 26 d ru ż y n  p iłk a rs k ic h  
w a lczyć  będzie w  o l im p i j 
sk im  tu rn ie ju
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W Moskwie rozpoczęto 
budowę najwyższego 

gmachu w Europie
(f) M O S K W A  (PAP1), W  je d 

ne j z dzie ln ic m oskiewskich 
przystąpiono do budowy nowo
czesnego gmachu ad m in is tra 
cyjnego wysokości 47 pięter. 
Będzie to  na jwyższy budynek 
w  Europie. Wysokość nowego 
gmachu sięgać będzie 300 me
trów . K uba tu ra  jego wyniesie 
1.250.000 m  sześć. W  wysoko
ściowcu czynnych będzie 70 
szybkościowych w in d  i  k ilk a 
naście pa r schodów ruchom ych. 
O ogrom ie przeprowadzanych 
prac świadczy m. in . fak t, że 
przy  budow ie wysokościowca 
zm ontu je  się tysiące ton kon 
s tru k c ji m etalowych, ułoży 
dziesią tk i tysięcy m etrów  sze
ściennych betonu, setk i m i
lio n ó w  cegieł. W szystkie prace 
przygotowawcze — zostały już 
zakończone.

Rząd Czechosłowacji 
udzielił prawa azylu 

żołnierzowi 
amerykańskiemu

(f) P R A G A  (PAP). Rząd cze
chosłowacki ud z ie lił praw a a - 
zy lu  żołn ierzow i a rm ii am ery
kańsk ie j —  W illis o w i Bergeno- 
w i, urodzonemu 7 m aja  1928 
ro ku  w  P ortland , w  stanie O- 
regon.

W illis  Bergen uc iek ł ze swej 
jednos tk i w o jskow ej zna jdu ją 
cej się w  Niemczech zachod
n ich . Oświadczył on, że n ie  m o
że się pogodzić z agresywną 
p o lityką  amerykańską.

Samoloty brytyjskie  
pogwałciły 

terytorium NRD
<f) B E R L IN  (PAP). 12 bm. 

w  pob liżu  m iejscowości Z w in - 
ge, na zachód od Nordhausen, 
dwa odrzutowce b ry ty js k ie  po
gw a łc iły  dw ukro tn ie  na wyso
kości 800 m e trów  lin ię  dem ar- 
kacyjną , p rze la tu jąc  p rzy  tym  
12 —  15 k ilo m e tró w  nad te 
ry to r iu m  NRD.

W  zw iązku z tym , zastępca 
szefa sztabu radzieckich w o jsk  
okupacyjnych w  Niemczech 
generał T rusow  wystosował 
do zastępcy szefa sztabu oku
pacyjnych w o jsk b ry ty js k ic h  
pismo, w  k tó ry m  zaprotestował 
przeciwko tym  bezprawnym  
przelotom  b ry ty js k ic h  samolo
tów  w o jskow ych nad NRD. Ge
nera ł T rusow  podkreśla w  
swym  piśm ie, że odpow iedzia l
ność za następstwa, mogące 
w yn iknąć  z bezprawnych prze
lo tów  samolotów b ry ty jsk ich  
nad NRD, spada ca łkow ic ie  na 
b ry ty js k ie  w ładze wojskowe.

Strajki w Japonii
(f) P E K IN  (PAP). Z T okio  do

noszą, że w  całej Japon ii w zm a
ga się w a lka  rob o tn ików  o po
prawę w a run ków  bytu.

13 czerwca w  m ie jscowo
ściach M urorane i  K am aits i 
rozpoczął się s tra jk  robo tn ików  
zakładów m etalurg icznych, na
leżących do koncernu „Fudżi 
Seitetsu" oraz gó rn ików  kop a l
n i m iedzi w  Asio.

14 czerwca rozpoczął się w  
H iroszim ie s tra jk  robotn ików  
stoczni „N ippon  Dżiukogio ‘ 
oraz pracow ników  ośmiu e lek
tro w n i wodnych na wyspie K iu  
Siu.

Policja Pinay’a stosuje prowokacje 
i fałszerstwa na wzór Goeringa

L is t Jacques D uclos do sędziego śledczego
(f) PARYŻ (PAP). Dziennik „Humanité” opublikował list 

Jacques Duclos do sędziego śledczego Jacquinot.
Podczas mego poprzedniego 

przesłuchania w  dn iu  7 czer
wca br. — pisze m. in . Jacques 
Duclos —  zauważyłem  ze zdu
m ieniem, że nie odpieczętował 
pan w  m oje j obecności teczki, 
k tó rą  m i skrad ł 28 m aja w  ko 
m isariacie X  dz ie ln icy po lic jan t 
Verdavaine, po ta jem niczej in 
spekcji kom isaria tu , dokonanej 
przez m in is tra  spraw w ewnę
trznych. Skradziona m i w  dn iu 
28 m aja, a obecnie znaleziona 
teczka, może zawierać doku
m enty, k tó rych  w  n ie j n ie  by ło  
w  c h w ili kradzieży, ponieważ 
nie  w iadom o w  czyich rękach 
się znajdowała.

Is to tn ie  gau llis tow ski dziennik 
„Ce M a tin “  i socjalistyczny 
dz ienn ik „F ranc  T ire u r“  podały 
wiadomość o rzekom ym  znale
zien iu  w  m ej teczce p lanu Pa
ryża, k tó ry  posłużył jakoby do 
przygotow ania m an ifestac ji z 
dnia 28 m aja br. Nie w iem , czy 
jakieś inne dokum enty, k tó rych  
w  teczce nie  było, będą jeszcze 
w  n ie j znalezione, lêcz chcę 
podkreślić, że w  te j „ re w e la c ji“  
wspom nianych dzienników, — 
dobrze ja k  się w ydaje p o in fo r
m owanych przez polic ję, — nie 
ma nic nowego ani o ryg ina lne
go. P o lic ja  H itle ra  postępowała 
dokładnie w  ta k i sam sposób, 
gdy organizowała prow okację 
pożaru Reichstagu.

W  drug ie j B runa tne j Księdze 
można znaleźć następujące zda
nia, nad k tó ry m i proszę by się 
pan dobrze zastanow ił: „G dy 
aresztowano D ym itrow a, zażą
da ł on ażeby ponum erowano i 
opieczętowano skonfiskowane u 
niego dokum enty. P o lic ja  n ie .u - 
czyn iła  tego, m im o że w ym a
gała tego ustawa. W łożyła ona 
m iędzy skonfiskowane papiery 
p lan B e rlin a “ .

P o lic ja  pozostająca pod roz
kazam i panów B ay lo t i  B rune ‘a 
postąpiła w  ten sam sposób, je 
ś li chodzi o m oją teczkę i  o róż
ne rew iz je  w  siedzibie K C  F ra n 
cuskiej P a r t ii Kom unistycznej i 
w  siedzibach innych  organizacji 
dem okratycznych.

Gdy po lic ja  m ontu je  „s p i
sk i“ , k tó re  w  istocie rzeczy 
nie  is tn ie ją , to z koniecz
ności m usi uciekać się do 
fałszerstw . P o lic ja n t h itle ro w sk i 
Steinbach, k tó ry  przeprowadził 
rew iz ję  u  D ym itrow a  tw ie rdz ił, 
że znalazł p lan B erlina , na k tó 
rym  Reichstag i  ambasada ho
lenderska (ja k  w iadom o podpa
lacz Van der Luebbe b y ł H o
lendrem ) b y ły  zakreślone czer
w onym  ołówkiem . Jednakże ta 
prow okacja była  szyta tak  g ru 
bym i n ićm i, że podczas procesu 
D ym itrow a  po lic ja  m usiała zre
zygnować z posługiw ania się nią. 
N iew ą tp liw ie  ta k i sam los spot
ka p row okacy jny  pomysł p o li
c ji francusk ie j ze znalezieniem 
planu Paryża w  m oje j teczce. 
Chciałbym  także podkreślić, że 
gdy rząd chce przedstaw ić m a
nifestację z 28 m aja jako  „p rz y 
gotowanie do powstania“ , to po
w tarza a rgum enty  użyte przez 
Goeringa przeciw ko D ym itro 
w ow i. G oering także oskarżał 
kom unistów , że przygo tow yw a li 
powstanie na dzień 27 lutego 
1933 r. i tw ie rd z ił, że w  tym  ce
lu  m agazynowali broń.

Tak więc „a rg um e n ty " użyte 
przez pana, panie sędzio, dla u - 
m otyw ow ania  oskarżenia są ta 
k ie  same ja k  te, ja k im i posług i
w a ł się Goering, k tó ry  zakoń
czył swą ka rie rę  fałszerza i 
zbrodniarza wojennego w  w ia 
domy sposób.

Chcia łbym  poza tym  odpowie
dzieć panu na zadane m i pod
czas poprzedniego przesłuchania 
pytanie, jaka  jest p o lityka  F ran 
cuskiej P a rtii Kom unistycznej

w  stosunku do rządu P inay ‘a. 
Muszę jednak wyznać, że byłem  
zdum iony, gdy usłyszałem, że 
—- ja k  pan m ó w ił —  nie  zna się 
pan zupełnie na polityce. Jest 
to tym  bardzie j zdumiewające, 
że za jm uje się pan sprawą, k tó 
ra w  swej istocie ma charakter 
po lityczny.

Rząd nie może odeprzeć 
argumentów KPF

Oczywiście jestem gotów 
przedstaw ić stanowisko F ra n 
cuskiej P a r t ii Kom unistycznej 
je ś li chodzi o p o litykę  rządu 
P inay‘a. Jestem gotów przedsta
w ić stanowisko K P F  w  sprawie 
f ik c y jn e j obn iżk i cen przepro
wadzonej przez rząd P inay ‘a, w 
spraw ie zablokowania skanda li
cznie n isk ich  płac, k tó rych  pod
wyżka jest konieczna, w  spra
w ie  potw ornych zysków zagar
n ianych przez tru s ty  i  m il ia r 
derów. Jestem gotów przedsta
w ić stanowisko Francuskie j 
P a r t ii Kom unistycznej w  spra
w ie  n iesp raw ied liw ych  ustaw 
podatkowych, w  spraw ie am 
nestii dla oszustów i  spekulan
tów, w  spraw ie zakro jonej na 
szeroką skalę spekulacji, ja 
ką je s t ogłoszona przez rząd 
P inay‘a pożyczka w  zło
cie, w  spraw ie nożyc cen 
ro ln iczych i  przemysłowych, 
w  spraw ie kryzysu, k tó ry  
ogarnął pewne gałęzie przem y
słu francuskiego, w  spraw ie n ie
bezpieczeństwa grożącego ubez
pieczeniom społecznym, w  spra
w ie  potwornych w ydatków  w o
jennych, k tóre prowadzą F ran
cję do ru iny , w  spraw ie zbrod
niczej p o lity k i ko lon ia lne j, w  
spraw ie u tra ty  naszej n iezaw i
słości narodowej na rzecz Am e
rykanów , w  spraw ie podpisania 
wojennego „uk ład u  ogólnego“  z 
Adenauerem i  tw orzenia nowe
go W ehrm achtu w  Niemczech 
zachodnich, w  spraw ie okupa
c ji F ranc ji przez wo jska ame
rykańskie , w  spraw ie groźby, ja 
ką dla pokoju Europy i św iata 
stanow i obecność R idgw ay‘a w  
Paryżu, w  spraw ie pogwałcenia 
kons ty tuc ji oraz stosowania fa 
szystowskich metod rządzenia i 
dokonywania zamachów na swo
body demokratyczne przez by łe
go vichystę P inay‘a.

We wszystkich tych sprawach 
gotów jestem przedstaw ić sta
nowisko F rancuskie j P a rtii K o 
m unistycznej. Jednakże nie pa
nu udzielę w yjaśnień w  te j spra
wie, lecz Zgromadzaniu Naro
dowemu. Przedstawiałem  już  
nasze stanowisko w  tych spra
wach w  Zgromadzeniu Narodo
wym , lecz rząd nie będąc w  sta
nie odeprzeć naszych argum en
tów , w trą c ił m nie bezprawnie 
do więzienia.

Sędzia śledczy nie potrafi 
udowodnić swego 

oskarżenia
N ajbardzie j zdumiewające jest 

t,o, że pan, m im o że jest pan sę
dzią śledczym, nie jest w  sta
nie w y jaśn ić  m i, na czym opie
ra się wysuwane przeciwko 
mnie oskarżenie o „zamach na 
wewnętrzne bezpieczeństwo pań
stw a“ . Jak wiadomo, w  dzie
dzinie karne j władze wysuwa
jąc oskarżenie muszą przedsta
w ić ścisłe i n iew ą tp liw e  dowo
dy. Dlatego też zastrzegając so
bie prawo udzie lenia w  razie 
potrzeby tak ich  czy innych w y 
jaśnień politycznych, wzywam  
pana do oświadczenia pod ja 
k im  względem m anifestacja z 
28 m aja br. upoważnia pana do 
oskarżenia m nie o „zamach na

wewnętrzne bezpieczeństwo pań
stwa“ .

M anifestacja ta  została przez 
pana określona, jako „spisek“ , 
a przecież 28 m aja odbyła się 
zakazana m anifestacja, taka sa
ma ja k  w ie le  innych.

Lud Paryża m anifestow ał już 
w brew  zakazowi rządu w  cza
sie przybycia do Paryża gene
ra ła  Eisenhowera, generała von 
Speidla i kanclerza Adenauera. 
N ikom u nie przyszło wówczas 
do g łow y nazywać tych m an i
festacji „sp iskam i“ .

W brew  zakazowi w ładz od
było  się w ie le  innych  m an ife 
stacji. G dy lu d  Paryża m an ife 
stował, aby zaprotestować prze
c iw ko  zam ordowaniu Sacco i 
Vanzetti przez rząd am erykań
ski, by ła  to m anifestacja zaka
zana, lecz n ik t  nie m ó w ił o sp i
sku.

Dzisiaj panowie P inay, B ru 
ne, M a rtinaud -D ep la t i  spółka 
tw ierdzą, że m anifestacja z 28 
m aja by ła  „sp isk iem “ choć nie 
w y trzym u je  to żadnej k ry ty k i.

Jak zauważył n iedawno pe
w ien dziennikarz: „spisek prze
c iw ko  wewnętrznem u bezpie
czeństwu państwa w ym agałby 
is tn ien ia  fo rm a c ji p a ra m ilita r
nych, zmagazynowania odpo
w iedn ie j ilośc i b ro n i d la  w yw o 
ła n ia  w o jn y  domowej oraz p rzy 
gotow yw ania zamachu stanu“ .

Jeśli chodzi o fo rm acje  para
m ilita rne , to  po lic ja  n ie  mogła 
stw ie rdz ić  ich udzia łu  w  m a
n ifes tac ji 28 m aja z te j proste j 
przyczyny, że form acje ta k ie  nie 
istn ie ją . Z drug ie j s trony  n a 
leży podkreślić, że w ładze nie 
wszczynały żadnego śledztwa 
w  spraw ie is tn ien ia  i  dz ia ła lno
ści uzbro jonych bo jówek spod 
znaku De Gaulle'a.

Jeśli chodzi o „m agazynowa
nie  b ron i w  celu w yw o łan ia  w o j 
ny  dom ow ej“ , to n ie  w y k ry to  nic 
podobnego. N ie może pan u - 
trzym yw ać, że znaleziono re 
w o lw ery, granaty, ka ra b in y  i  
ka ra b iny  maszynowe, mające 
służyć do uzbro jen ia  m an ife 
stantów w  dn iu  28 maja.

N ic z tego wszystkiego nie 
is tn ie je  i  dlatego- po lic ja  może 
m ów ić ty lk o  o pa łkach i  trans
parentach. Jednakże panie sę
dzio n ikom u nie  zdoła pan w m ó
w ić, jakoby  powstanie można 
było  zorganizować przy pomocy 
pałek.

Jeśli m im o to chcia łby pan 
utrzym yw ać, że celem m an ife 
s tac ji 28 m aja by ło  dokonanie 
zamachu stanu, to ograniczę się 
do przypom nienia, iż  m anifesta
c ja  odbyła się pod hasłam i: 
„R idgw ay — w raca j do A m e
r y k i“  i  „W olność d la  A nd re  
S tila “ .

Zresztą 28 m aja rano odpo
w iada jąc na niecne insynuacje 
insp irow anych przez po lic ję  
dzienników, k tó re  p isa ły  o „b u n 
tach“ , „H u m an ite “  ogłosiła treść 
lis tu  A nd re  S tila  do sędziego 
śledczego. W  liście tym  S til p i
sał m. in .: „K tó ż  uw ierzy, że 
w  w y n ik u  m an ifestac ji, k tó ra  
ma się odbyć dziś wieczorem, 
będzie obalona władza państwa 
kapita listycznego?“  28 maja 
chodziło o to, aby powiedzieć 
R idgw ay'ow i, że n ie  jest on po
żądanym gościem we F ranc ji, i 
o n ic w ięcej.

C hcia łbym  dodać jeszcze — 
pisze dale j Duclos — że cechą 
charakterystyczną każdego spi
sku jest jego tajność. Otóż ja k  
pan wie, panie sędzio, zarówno 
prasa dem okratyczna, ja k  i  a f i
sze i  u lo tk i w zyw a ły  lu d  Pa
ryża zupełnie jaw n ie  do zapro
testowania w  dn iu 28 m aja 
przeciw ko p rzybyc iu  do F ranc ji 
generała w o jn y  bakterio log icz
nej — R idgway'a. M anifestacja 
przeciwko R idgw ay'ow i, k tó re j 
pa triotycznego charakteru  n ie

rozum ie ją  może b y li pe ta inow - 
cy, spraw ujący przejściowo w ła 
dzę we F ranc ji, stanow iła w y 
raz uczuć narodu francuskiego. 
Rząd zakazał te j m anifestacji, 
lecz zakazał je j bezprawnie.

Jedyny spisek, jak i istnieje, 
to spisek przeciw ojczyźnie 

ze strony rządu
W  związku z zakazami m an i

fes tac ji chcia łbym  przypomnieć, 
że b y ł czas, k iedy  in n i p ro te
stow ali w raz z nam i przeciwko 
tego rodzaju zakazom.

Tak np. 25 czerwca 1935 r. 
delegacja złożona z przedstaw i
c ie li p a r t i i kom unistycznej, p a r
t i i  socjalistycznej i  p a r t i i ra 
dyka lne j, zaprotestowała prze
c iw ko ogłoszonemu przez rząd 
zakazowi m an ifes tac ji ludo 
wych, podczas gdy władze nie 
k rępow a ły  n iczym  zebrań fa 
szystowskiej o rgan izacji „O g n i
stych k rzyży “ . Ówczesny p re
m ie r ośw iadczył jednak delega
c ji, że „...musi b ron ić  porządku".

Ówczesny p rem ier nazyw ał się 
P ie rre  Laval. N ie będę p rzy 
pom inał tego co się z n im  sta
ło po w o jn ie , lecz przypomnę, 
że wśród deputowanych, na le
żących do delegacji, zna jdował 
się człowiek, k tó rem u pan P i
nay zawdzięcza w  pierwszym  
rzędzie stanow isko prem iera. 
Tym  człow iekiem  jest prezydent 
V incen t A u rio l, k tó ry  n iew ą t
p liw ie  m ógłby powiedzieć w iele 
in teresujących rzeczy w  spra
w ie  dawnych zakazów, k tó re  
zwalczał, i  obecnych zakazów, 
k tó re  f irm u je  swoim  au to ry te 
tem.

Określenie m an ifestac ji z 28 
m aja jako „sp isku " — jest po
nu rą  komedią.

„Spisek", o k tó ry  pan m nie 
oskarża, panie sędzio, n igdy nie 
is tn ia ł. Jedyny spisek ja k i is t
nieje, to spisek przeciwko o j
czyźnie ze strony rządu, pozo
stającego na służbie obcego 
państwa.

28 m aja naród francusk i z 
klasą robotniczą na czele o- 
świadczył, że chce bronić swej 
niepodległości przed okupanta
m i i  ich sługusami, podobnie 
ja k  w  czasie okupacji h itle ro w 
skie j b ro n ił ojczyzny, podczas 
gdy klasy rządzące ją  zdradza
ły.

W czoraj na rozkaz h itle ro w 
ców w trącano do w ięzienia pa
tr io tó w  francuskich . Dziś p o li
cja aresztuje m nie i  innych 
działaczy dlatego, że w ystępu
jem y przeciwko po lityce  rządu, 
k tó ry  wyrzeka się niezawisłości 
narodowej, przeciwko po lityce  
w o jny, nędzy i  faszyzmu.

Pańską rzeczą, panie sędzio, 
jest powiedzieć czy zamierza 
pan upierać się przy  „oskarże
n iu  o spisek", gdy żadnego „s p i
sku" nie ma.

W  każdym  razie domagam się 
ponownie umorzenia toczącego 
się przeciwko m nie śledztwa.

Rząd Pinay‘a nie jest 
wieczny...

Jestem przekonany, że klasa 
robotnicza i  masy ludowe bę
dą rozum ia ły  coraz lep ie j, że 
obrona swobód dem okra ty cz- 
cznych, w a lka o> uw oln ien ie  u - 
w ięzionych i  w a lka  w  obronie 
poko ju  nie mogą być oddzielo
ne od nieodzownej w a lk i o po
s tu la ty  ekonomiczne.

Jeśli w a lka  ta będzie wszę
dzie prowadzona pod znakiem  
jedności i w  fo rm ie  odpow ia
dającej każdej sytuacji, to do
prow adzi ona w  im ię  dobra 
F ra n c ji do położenia kresu po
lityce  rządu Pinay'a.

W  zakończeniu Duclos pisze:
— M y li się pan, panie sę

dzio, je ś li pan uważa, że rząd 
P inay'a  jest wieczny.

Więź z masami—rękojmią niezwyciężonej 
siły partii komunistycznych i robotniczych

M iłu jące  pokój narody nie 
m ają bardzie j zażartego, bar
dziej niebezpiecznego wroga niż 
im peria lizm  am erykański. Każ
dy jego k rok  — to nieopisane 
c ierpienia m ilionów  ludzi, bez
litosne u ja rzm ian ie  narodów i 
b ru ta lne  poniżanie ich godności 
narodowej.

Zbrodnicze plany im peria lis tów  
am erykańskich i podporządko
wanych im  rządów państw ka
pita lis tycznych, godzące w po
kó j i  bezpieczeństwo narodów 
napotyka ją  na wzmagający się 
opór najszerszych mas ludo 
wych W  kra jach potężnego o- 
bozu pokoju, dem okracji i so
c ja lizm u ja k  również w N iem 
czech zachodnich i w Japonii, 
we F ra n c ji i  we Włoszech, w 
kra jach ko lon ia lnych i zależ
nych wzmaga się pełen gniewu 
protest, narasta groźna fala o- 
burzenia mas z powodu bestia l
skich zbrodni nowych pre ten
dentów do panowania nad św ia 
tem.

W idząc w klasie robotniczej, 
w masach ludowych swych gra
barzy, im peria liśc i boją się ich 
i n ienaw idzą W łaśnie dlatego 
im peria liśc i am erykańscy oraz 
ich praw icow o -  socjalistyczni 
k le ryka ln i, titow scy i in n i s łu
gusi faszystowscy k ie ru ją  swe 
ciosy przeciwko organizacjom 
dem okratycznym , a przede 
wszystkim  przeciw  partiom  ko
m unistycznym  i robotniczym , 
które przewodzą masom w  ich 
walce.

P artie  kom unistyczne i robot
nicze — to sum ienie naszej epo
ki, to w ie lka  siła. k tó ra  stoi na 
straży życia, honoru i wolności 
narodów. P artie  kom unistyczne 
i robotnicze są na jbardz ie j kon 
sekw entnym i bo jo w n ikam i o po
kój, w ypróbow anym i, w ie rnym i 
bezgranicznie swym  narodom 
przywódcam i mas. W  całej swej 
dzia ła lności — w  sprawach

w ie lk ich  i m ałych — bronią one 
żywotnych interesów narodów 
w yrażają ich najgłębsze prag
nienia i dążenia.

H isto ria  postaw iła przed re
w o lucy jnym i, m arks is tow skim i 
pa rtiam i klasy robotniczej zada
nie ogromnej wagi — stanąć na 
czele w a lk i mas przeciwko im 
peria lis tycznym  prowokatorom  
nowej w o jny, na czele w a lk i o 
u trzym anie i u trw a len ie  poko
ju , o dem okrację i socjalizm.

P artie  kom unistyczne potra fią 
spełnić tę historyczną m isję u- 
znanej awangardy, organizatora 
i k ie row n ika  mas ty lk o  w tym  
stopniu,, w  ja k im  zdołają „po
w iązać1 się, zbliżyć się, jeśli 
chcecie, do pewnego stopnia sto
pić się z najszerszymi masami 
ludu pracującego, przede wszy
stk im  z masami pro le ta riack im i, 
lecz również z nieproletariackl- 
mi masami p racu jącym i“  (Le
nin).

W obecnej sytuacji, k iedy ruch 
w obronie pokoju obejm uje set
k i m ilionów  ludzi, k iedy coraz 
to nowe grupy i  w a rs tw y lu d 
ności w łączają się do w a lk i o 
niezawisłość narodową, o pracę 
i chleb, k iedy opór najszerszych 
mas ludowych wobec agresyw
nych planów im peria lis tów  USA 
nabra ł niespotykanego dotąd 
rozmachu i ostrości, ro la p a rtii 
kom unistycznych i robotniczych 
staje się w y ją tkow o  odpowie
dzialna. M im o zasadniczo od
m iennych zadań i  warunków , 
w  ja k ich  walczą i  pracują pa r
tie  kom unistyczne i  robotnicze 
w  k ra jach  kapita lis tycznych 
oraz w  tych kra jach , gdzie stały 
się one pa rtiam i rządzącym i — 
jedno jest dla nich pew nikiem : 
dopóki kom uniści u trzym u ją  
więź z masami, k tó re  je  zrodzi
ły , w y k a rm iły  i w ychow ały, do
pók i u trzym u ją  więź z ludem, 
m ają wszelkie szanse po temu, 
aby pozostać n iezwyciężonym i.

Doświadczenie p a r ti i kom uni
stycznych F ranc ji i W łoch, N ie
miec zachodnich i  Japonii, In 
d ii i B ra zy lii oraz innych k ra 
jó w  kap ita lis tycznych, ko lon ia l
nych i  zależnych dowodzi, że 
utworzen ie jednolitego narodo
wego fro n tu  w a lk i o pokój, o 
na jżywotnie jsze in teresy naro
dów przeciwko rea kc ji im peria 
lis tycznej, m ożliwe jest jedynie 
w drodze przezwyciężenia wszel
k ich prze jaw ów  oportun izm u, 
sekciarstwa, n iew ia ry  w  siłę 
mas, w  drodze zadzierzgnięcia 
najściślejszej w ięzi ze w szystk i
m i pa trio tycznym i warstw am i 
ludności, z ludźm i należącymi 
do różnych p a r ti i i z be zpa rty j
nym i, z pośrednim i warstw am i 
miasta, z w ie lom ilionow ym i m a
sami chłopstwa i z in te ligencją , 
go tow ym i bronić pokoju i n ie
zawisłości swych k ra jó w  przed 
zamachami ze strony im p e ria li
stów USA,

Podstawą jedności narodowej 
jest jedność klasy robotniczej. 
Mocna i  nierozerwalna więź 
p a r ti i z całą klasą robotniczą 
jest ręko jm ią  żywotności p a rtii 
je j pomyślnego rozwoju.

„P a rtia  — uczy towarzysz 
S ta lin  — jest wcieleniem łącz
ności czołowego oddziału klasy 
robotniczej z milionowymi ma
sami klasy robotniczej. Partia 
będąca nawet najdoskonalszym 
przodującym  oddziałem nawet 
ja k  na jlep ie j zorganizowana, nie 
może jednakże istnieć i rozw i
jać  się bez łączności z masami 
bezparty jnym i, bez pogłębienia 
i  u trw a len ia  te j łączności. P ar
tia, k tó ra  się zam knie w sobie, 
odosobni od mas i straci lub  
choćby ty lk o  osłabi łączność ze 
swą klasą — musi stracić zau
fanie i poparcie mas — a zatem 
jest n ieodw o ła ln ie  skazana na 
pg ła dę . A by  żyć pe łn ią  życia 
i  rozw ijać  się. partia powinna

wzmacniać łączność z masami 
i zdobyć zaufanie m ilionow ych 
rzesz swej k lasy“ .

Własne doświadczenie, samo 
życie o tw iera  oczy m ilionom  lu 
dzi pracy w k ra jach  k a p ita li
stycznych, odsłaniając nikczem 
ne posunięcia rządów zdrady 
narodowej oraz praw icowo-so- 
cja lis tycznych i  innych agen
tów  im peria lizm u.

Obowiązkiem  kom unistów  jest 
pójść do wszystkich robotników, 
należących do wszelkich pa rtii, 
czy organizacji, do ich przyw ód
ców dołowych, do robotn ików  
bezparty jnych i nawoływać .ich 
do jedności działania w obronie 
wspólnych interesów, w obronie 
interesów całego narodu. Słowa 
praw dy, skierowane do robo tn i- 
ka-socja ldem okraty czy ka to li
ka, demaskujące zdradę jego 
p a rtii lu b  organizacji, gorący 
apel do wspólnej w a lk i o -speł
nien ie najgłębszych pragnień 
mas ludowych zawsze znajdą 
drogę do serc i um ysłów  ludzi 
pracy.

W kra jach dem okracji ludo
wej, w C h ińskie j Republice L u 
dowej i  w N iem ieckie j Repu
blice Dem okratycznej, m ilion o 
we rzesze ludu pracującego 
wciągają cię coraz bardzie j do 
życia społecznego i państwowe
go. W kra jach tych na jśc iś le j
sza więź p a rtii kom unistycznych 
i robotniczych z masami, skute
czna praca pa rty jno  - p o lity 
czna, stałe k ie row n ic tw o  i po
moc p a rtii dla wszystkich o r
ganizacji masowych, budzenie 
twórczej in ic ja ty w y  budow ni
czych nowego społeczeństwa — 
oto decydujące czynn ik i pom y
ślnego rozw oju gospodarki tych 
k ra jów , wzrostu dobrobytu i 
poziomu ku ltu ra lnego  mas p ra
cujących.

O pierając się na masach, w a l
cząc o ich interesy, budząc ich 
czujność wobec knowań podże
gaczy do nowej w o jny  i  ich a- 
gentur, pa rtie  kom unistyczne i 
robotnicze k ra jó w  dem okracji 
ludow ej p o tra fiły  rozgrom ić 
szpiegowsko -  dyw ersyjne, t i -  
tow skie i  praw icow o -  op o rtun i-

styczne elementy w swych sze
regach. Rozszerzając i  um acnia
jąc więź z całą klasą rob o tn i
czą, z chłopstwem pracującym , 
z postępową in te ligencją , ko rzy
stając stale z ich poparcia, pa r
tie  kom unistyczne i  robotnicze 
k ra jó w  dem okracji ludow ej z 
powodzeniem prowadzą swe na
rody do socjalizmu.

Nieocenione znaczenie ma dla 
wszystkich p a rtii kom unistycz
nych i robotniczych doświadcze
nie ok ry te j chwałą K om un is ty 
cznej P a rtii Zw iązku Radzie
ckiego. Na przestrzeni swych 
dziejów, partia  bolszewicka za
wsze i  we wszystkich oko licz
nościach wym agała od swych 
organizacji, od swych członków, 
aby p row adzili pracę wśród mas, 
aby s ta ra li się pozyskać zaufa
nie mas — a to w łaśnie jest 
ręko jm ią  sukcesów p a rtii bo l
szew ickie j, ręko jm ią  je j n ie
zwyciężonej siły. Partia  bo l
szewicka nigdy nie zam ykała się 
w  ciasnej pa rty jn e j skorupie, 
partia  zespoliła się z masami 
i rozgrom iwszy wszystkich 
swych wrogów — wyogów lu 
du — odniosła historyczne zw y
cięstwo na m iarę ogólnośw iato
wą.

W obecnych w arunkach spra
wą niezm iernie ważną dla p a rtii 
kom unistycznych i robotniczych 
jest uaktyw nien ie  i podniesienie 
stopnia zorganizowania podsta
wowych organizacji pa rty jnych , 
grup pa rty jnych , ich k ie ro w n i
ków  i wszystkich członków par
t ii,  k tó rzy  bezpośrednio i n ieu
stannie pracują z masami w  o r
ganizacjach zw iązkowych, spół
dzielczych, kobiecych, m łodzie
żowych, w  kom ite tach pokoju, 
zespalając w ten sposób pa rtię  
z masami, w yjaśn ia jąc im  po
lity k ę  pa rtii. Dla p a rtii kom u n i
stycznych w  kra jach k a p ita li
stycznych szczególnego znacze
nia nabiera w a lka  o jedność 
klasy robotniczej i całego ludu 
pracującego, o jedność wszyst
k ich s ił postępowych, p a trio ty 
cznych i  demokratycznych.

Rezolucja narady B iu ra  In fo r -

Soldaleska am erykańska kroczy drogą 
tyran ii h itlerow skiej

Arlykuł wstępny dziennika „Prawda“
(f) M O S K W A  (PAP). W  a rty 

ku le  wstępnym  p t. : „Soldateska 
am erykańska kroczy drogą ty ra 
n ii h itle ro w sk ie j" dziennik 
„P raw da" stwierdza, że w k ró t
ce m in ie  druga rocznica rozpę
tan ia  przez im peria lis tów  ame
rykańsk ich  — obecnych pre ten
dentów do panowania nad św ia
tem, grabieżczej w o jn y  przeciw 
ko m iłu jącem u pokój narodowi 
koreańskiemu.

Pod osłoną flag i O rganizacji 
Narodów Zjednoczonych — p i
sze dz ienn ik — agresorzy ame
rykańscy rzuc ili przeciwko ma
łem u narodow i koreańskiemu 
przeważające wojskow e s iły  lą 
dowe, powietrzne i  morskie.

Najeźdźcy amerykańscy liczy 
l i  się z tym , że zdoła ją u jarzm ić  
naród koreański i uczynić z nie
go n iew o ln ika  zaoceanicznych 
m ilia rd e ró w  i  m ilionerów . Jed
nakże najeźdźcy prze liczy li się 
w  swej zbrodniczej awanturze. 
N ie docenili oni s ił ruchu opo
ru  całego narodu.

P rzykład K ore i po tw ie rdz ił 
raz jeszcze prawdę, że naród 
broniący swej wolności i nieza
wisłości zdolny jest do bohater
skich czynów i  poświęceń w  
walce przeciwko im peria lis tycz
nym  ciemiężycielom.

Odnosząc k lęsk i w  K ore i agre
sorzy amerykańscy — stw ie r
dza „P raw da" — uc iek li się do 
zastosowania potępionych przez 
całą ludzkość i zakazanych przez 
konwencje międzynarodowe, 
zbrodniczych środków masowej 
zagłady — gazów tru jących, b ro
ni bakterio log icznej i  napalmu. 
Ostatnie wydarzenia dow iodły, 
że aw an tu rn icy  amerykańscy 
posuwają się coraz dale j po 
swej zbrodniczej drodze.

Soldateska am erykańska b ru 
ta ln ie  pogw ałciła Konwencję 
Genewską i us iłu je  drogą te rro 
ru  i represji, to r tu r  i  m ordów 
zatrzymać- przemocą jeńców wo
jennych, nie dopuścić do ich re
pa triac ji, zapędzić ich do hord 
kuom intangow skich i  łisynm a- 
nowskich, uczynić z n ich mięso 
arm atn ie  d la  im peria lis tów  ame
rykańskich.

Potworne zbrodnie żołdactwa 
am erykańskiego —  stw ierdza 
„P raw da“  — w yw o łu ją  oburze
nie i gniew m ilion ów  lu dz i we 
wszystkich k ra jach  świata. Ca-

ła postępowa ludzkość potępia 
am erykańskich barbarzyńców
— na jbardzie j zaciekłych w ro 
gów pokoju i  wolności naro
dów. Naród koreański zdecydo
wany jest do zwycięskiego koń
ca walczyć o swą wolność j n ie
zawisłość. Naród koreański nie 
przebaczy n igdy barbarzyńcom 
am erykańskim  zbrodni popeł
nionych w  Kore i. In te rw enc i a - 
m erykańscy nie un ikną  odpo
wiedzialności za swe zbrodnie. 
Dzienn ik stwierdza, że zbrodnie 
am erykańskie, a w  szczególno
ści m asakry na Kożedo, zdarły 
ostatecznie z najeźdźców ame
rykańsk ich  maskę „h u m a n ita ry 
zm u“ , k tó rą  się oni osłaniali. 
Narody św iata przekonują się o 
tym , że agresorzy am erykańscy 
są bardzie j o k ru tn ym i i nie zna
jącym i lito śc i m ordercam i niż 
faszyści hitlerowscy.

Rokowania 
w Pamnundżon

(f) P E K IN  (PAP). Korespon
dent A gencji Nowych Chin po
daje, że na p lenarnym  posie
dzeniu delegacji roze jm ow yci 
w  K ore i generał Nam  I r  zdema
skował stanowisko delegacji a- 
m erykańskie j, zm ierzającej do 
zatrzym ania siłą koreańskich i 
ch ińskich jeńców  wojennych. 
Generał Nam  I r  podkreślił, że 
an i na po lu  w a lk i, ani za stołem 
obrad A m erykan ie  n ie  mogą 
dyktow ać swoich w arunków , a 
żadne ich pogróżki nie odniosą 
skutku i  nie przyczynią się do 
osiągnięcia porozum ienia. Ge
ne ra ł Nam  I r  s tw ie rdz ił, że p ro 
pozycje strony koreańsko-ch iń- 
sk ie j zm ierzają do ca łkow ite j 
re p a tria c ji jeńców  obu stron 
zgodnie z K onw encją Genew
ską. Jeżeli pragniecie rozejm u
— pow iedzia ł gen. Nam  I r  — je 
żeli waszym g łów nym  celem nie 
jest kon tynuow anie w o jny , to 
następny k ro k  w  pe rtrak tac jach  
należy do was.

*
P E K IN  (P A P ). Korespondent 

agencji Nowych Chin podaje, że 
Am erykan ie  przyznali się do te 
go, że dwa samoloty odrzutowe 
przeleciały 7 bm. nad strefą Pan- 
mundżon i pogw ałciły tym  sa

m ym  porozumienie o neutralno-* 
sci tego obszaru.

Na posiedzeniu oficerów łącz
n ikow ych obu stron, k tóre od
było się 14 bm., am erykański 
oficer iączn:kow y M urra y  w y 
raz ił „ubolew anie“  z powodu 
tego incydentu i oświadczył, że 
strona am erykańska podejm ie 
niezbędne k ro k i w  celu un ikn ię 
cia podobnych wypadków. Na
leży przypomnieć, że przed ty 
godniem Am erykan ie  również 
przyznali się, że ich samoloty 
wojskow e przeleciały 23 maja 
b i. nad strefą neutralną. Rów
nież i w tedy Am erykan ie  w yra 
z il i „ubolew anie" i zapew nili, że 
tego rodzaju incydenty więcej 
się nie powtórzą.

W alki w Korei
(f) P E K IN  (PAP). Dowództwo 

naczelne Koreańskie j A rm ii L u 
dowej w  kom unikacie ogłoszo
nym  15 bm. w  Phenjanie poda
je, że oddziały a rm ii ludow ej w  
ścisłym w spółdzia łan iu z ochot
n ikam i ch ińsk im i kon tynuow a ły 
na poszczególnych odcinkach 
fron tu  zaciekłe w a lk i obronne 
z in te rw ency jnym i w o jskam i a- 
m erykańsko-ang ie lskim i oraz l i -  
synm anowskim i, zadając im  po- 
weiżne s tra ty  w  ludziach i  w  
sprzęcie.

O ddziały a r ty le r ii p rzeciw lo t
niczej s trąc iły  trzy  samoloty 
n ieprzyjacielskie, biorące udzia ł 
w  bom bardowaniu ludności cy
w ilne j.

Barbarzyński nalot 
na Phenjan

P E K IN  (PAP). W  dn iu  14 bm. 
samoloty am erykańskie ponow
n ie , dokonały nalotu na Phen
jan,' bom bardując i ostrze liw u- 
jąc ż b ron i pokładowej dz ie ln i
ce mieszkalne.

W  samej ty lk o  po łudniow ej 
części m iasta 50 samolotów ame
rykańsk ich  zrzuciło przeszło 200 
bomb. Barbarzyński na lo t trw a ł 
pó łtore j godziny. Jest w ie le o- 
f ia r, w  tym  kobiety, dzieci i 
starcy. W iele domów m ieszkal
nych uległo ca łkow item u znisz
czeniu. Sam oloty amerykańskie 
zrzuciły rów nież w  Phenjanie 
oraz w  jego okolicach bomby o 
opóźnionym zapłonie.

Procesy szpiegów i d^w ersantów  
w Czechosłowacji

Przemówienie delegata 
Polski na posiedzeniu 

Międzynarodowej 
Konferencji Pracy

(f) G ENEW A (PAP). Na p le 
narnym  posiedzeniu 35 M iędzy
narodowej K on fe renc ji Pracy w  
Genewie w  dyskusji nad spra
wozdaniem dyrekto ra  general
nego M iędzynarodowej O rgani
zacji Pracy głos zabrał przewod
niczący delegacji po lskie j — L. 
Chajn.

M ówca s tw ie rdz ił, że M iędzy
narodowa Organizacja Pracy nie 
wyw iąza ła się z nałożonych na 
nią  zadań i nie po tra fiła  prze
c iw staw ić się poważnemu za
grożeniu sprawy pokoju oraz po
zostawała b ierna wobec odby
wającego się procesu pauperyza
c ji mas pracujących większości 
k ra jó w  — członków Organizacji.

W  im ien iu  delegacji polskie j 
L. Chajn złożył p ro jek t rezolu
c ji, w zyw ającej M iędzynarodo
wą Organizację Pracy do potę
pienia przygotowań wojennych 
agresywnego b loku a tlan tyck ie 
go oraz w o jny  bakterio logicznej, 
rozpętanej przez im peria lis tów  
am erykańskich w  Kore i. P ro jek t 
rezo luc ji wzyw a jednocześnie 
wszystkie państwa członkowskie 
do wzmożenia w ys iłków  w  dzie
le rozw oju pokojow ej współpra
cy gospodarczej i m iędzynarodo
wych stosunków handlowych.

m acyjnego P a rtii K om unistycz
nych i  Robotniczych w  lis topa
dzie 1949 r. stw ierdza:

„N igdy  jeszcze w  dziejach 
międzynarodowego ruchu robot
niczego jedność klasy rob o tn i
czej zarówno w granicach posz
czególnych k ra jów , ja k  i  w skali 
św iatowej nie m ia ła  tak  decy
dującego znaczenia, ja k  obe
cnie. Jedność szeregów klasy ro 
botniczej konieczna jest po to, 
aby obronić pokój, zniweczyć 
zbrodnicze zam iary podżegaczy 
wojennych, udarem nić spisek 
im peria lis tów  przeciw  dem okra
c ji i socja lizm ow i, nie dopuścić 
do zaprowadzenia faszystow
skich metod rządzenia, ode
przeć w zdecydowany sposób 
ofensywę kap ita łu  m onopoli
stycznego przeciwko na jżyw o t
niejszym  interesom  klasy robot
niczej i osiągnąć polepszenie sy
tu a c ji gospodarczej mas pracu
jących".

K om unista  może spełn ić ro lę 
przywódcy mas w tym  jedyn ie 
wypadku, jeże li nieustannie opa
nowuje zwycięską naukę M a r
ksa -  Engelsa -  Lenina -  Stalina, 
jeś li naukę tę niesie w  masy. 
Każdy kom unista pow in ien roz
w ijać  w  sobie poczucie na jw yż
szej odpowiedzialności za p ra 
cę, k tó rą  prowadzi wśród mas 
jako ag ita tor, propagandysia i 
organizator.

Od działa lności p a r ti i kom u- j 
nistycznych i robotniczych, od 
ich energ ii i  in ic ja ty w y , od ich 
zdolności zacieśniania w ięzi z 
masami, od tego czy po tra fią  
w yw alczyć jedność działania 
klasy robotniczej, m obilizować 
masy, wzmagać ich czujność — 
zależy w poważnym  stopniu 
w y n ik  ty tan iczne j w a lk i naro
dów o pokój. Od kom unistów  
jako czołowych bo jow n ików  o 
pokój, przewodzących masom 
wymaga się przede wszystkim  
najwyższej ak tyw nośc i i  ener
g ii, aby m ożliwość pokrzyżow a
nia p lanów  podżegaczy w o jen 
nych sła ła się rzeczywistością.

(„O trw ały pokój, o demokra
cję ludowa!" N r 24 (188).

(f) P R A G A  (PAP). — W  m ie
ście Nova Paka w  Czechosło
w a c ji zakończył się proces 6- 
osobowej g rupy zdra jców  o j
czyzny. G rupa ta prowadziła 
zbrodniczą, antypaństw ow ą 
działalność, us iłu jąc  storpedo
wać rozw ój ruchu spółdziel
czego we wsi czechosłowackiej.

W  toku  przewodu sądowego 
u jaw n iono m.in.. że oskarżony 
W łodzim ierz German, syn k u 
łaka, naw iązał w  lu ty m  br. 
kon ta k t z p rzyby łym  zza gra
n icy  agentem. W raz z drug im  
oskarżonym — Stanisławem 
Eżyikiem, Cernían przekazywał 
tem u agentow i in fo rm ac je  szpie
gowskie. Cernían przyzna ł się, 
że w raz z Eżykiem  zamierzał 
w yw ołać pożary w e wsk W 
k w ie tn iu  br. Cernían zamie
rza ł przekroczyć granicę, a na
stępnie po przeszkoleniu po-

(f) K O P E N H A G A  (PAP). Na
ród duński jest głęboko oburzo
ny odmową rządu duńskiego 
w ydan ia  w iz  w jazdow ych ucze
stn ikom  m iędzynarodowej kon
fe renc ji w  sprawie pokojowego 
rozstrzygnięcia problem u n ie
mieckiego.

N awet prasa burżuazyjna o- 
s tro  k ry ty k u je  decyzję rządu. 
D zienn ik „H o lbek  Am ts Ven- 
s treb lad" pisze, że do D an ii 
p rzybyw a ją  wciąż generałowie i 
adm ira łow ie  państw  obcych, 
podczas gdy naród pragnie po
ko ju . „Jeślj pewne koła uważa
ją  — pisze dziennik — że ci ge-

w rócić  do Czechosłowacji w  
celu kon tynuow ania  swej zdra
dzieckie j, szpiegowskiej robo
ty . Sąd skazał Cermana na 
karę śm ierci, a E żyka '  na 
20 la t  w ięzienia. Pozostali 
w spó ln icy oskarżonych skazani 
zosta li na ka ry  w ięzienia od 3 
do 12 lat.

W  B ra tys ław ie  odbył się w  
tych dniach proces g rupy sabo- 
tażystów, k tó ra  dokonywała 
licznych ak tów  dyw ersy jnych  i 
te rrorystycznych. Na czele ban
dy sta ł b. deputowany z r a 
m ienia p a r ti i dem okratycznej— 
W acław G.ajdoszi — k u ła k  Jan 
Różyczka, jego syn — Im ric h  
oraz w łaścic ie l m łyn a  —• A n 
ton i B iederka.

Sąd skazał dwóch oskarżonych 
na dożywocie, a pozostałych na 
25 la t w ięzienia.

nera łow ie i  adm ira łow ie  mogą 
czynić co im  się podoba, że ob
rońców pokoju należy pozbawić 
wolności słowa, to  trzeba pod
kreślić, że taka p o lityka  nie 
zna jdu je  poparcia ze strony na
rodu duńskiego".

Dzienn ik „M id d e lfa r t Venstre- 
b lad “  pisze w  zw iązku z an ty 
dem okratyczną decyzją rządu 
duńskiego: „Uw ażam y, że rząd 
przeho low ał w  swej służalczo
ści wobec przyw ódców  b loku 
atlantyckiego. Rząd nie w p u 
szcza do D an ii tych , k tó rzy  w a l
czą o pokój, a jednocześnie roz
dm uchu je w  k ra ju  h is te rię  w o
jenną".

Bobrze poinformowani
W  L o r ie n t,  age n t p o l ic y jn y  u s iło w a ł p o d rz u c ić  do lo k a lu  

K o m u n is ty c z n e j P a r t i i  F r a n c ji  w a liz k ę . P rz y ła p a n y  na  p ro 
w o k a c ji — zb ie g ł. C h w ilę  p o te m  p rz y b y ła  p o lic ja , a le  „d o w o  
d u “  n ie  znalazła. P ro w o k a c ja  sk o ń c z y ła  się  fia s k ie m  (z p rasy ).

<0>

- r  Nareszcie mam y dowód, że kom uniści przygotow ują  za
mach na bezpieczeństwo państwa: oto oryg ina lna bomba ze
garowa!

—  Skąd wiesz, że to jest bomba?
— Przecież sam ją  tu  podłożyłem...

Rys. JAN SOCHACKI

Protesty w Danii przeciw odmowie 
udzielenia wiz uczestnikom 

konferencji w sprawie Niemiec

/
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S i a n o k o s y Z  Ż Y C I A  P A R T I I

Tegoroczna kam pania sianokosów przebiega na ogół szybko i  sprawnie. Rolnicy p rzys tąp ili 
do koszenia, k iedy tra w y  zaczęły dopiero kw itn ąć  i  suszą je  na specja lnych urządzeniach 
(kozły, rusztow ania itp.). Na zd jęc iu : suszenie siana w  spó łdz ie ln i p rodukcy jne j Struga

W woj. w roc ław sk im  F o to  C A F  -  K u p e rm a n

„Naszym zadaniem jest głosić prawdę o Polsce“
Artykuł przewodniczącego Tow. Przyjaźni Brytyjsko-Polskiej Sehaffera

(d) Bąw iący w  Polsce prze
wodniczący Towarzystw a P rzy
ja źn i B ry ty js k o  -  Polskie j, 
przewodniczący angielskiego 
K om ite tu  Obrońców Pokoju, 
członek Św iatow ej Rady Po
ko ju , Gordon S chaffer nap i
sał do „Gazety Robotniczej“  
we W rocław iu  a r ty k u ł pt. „N a 
szym zadaniem jest głosić p ra
wdę o Polsce“ . O to co pisze 
Gordon Schaffer:

„Podczas w o jn y  z faszyzmem 
h itle ro w sk im  W ie lka  B ry tan ia , 
A m eryka i  Zw iązek Radziecki 
zaakceptowały granice Polski 
na Odrze i  Nysie. Jest naszym 
zadaniem — zadaniem Towa
rzystwa B ry ty jsko  -  Polskie j 
P rzy jaźn i — głosić . prawdę w  
A n g lii — że granice te są w ie 
czyste. Sądzę, że by łoby sza
leństwem  popieran ie p lanów re- 
w iz jon izm u neohitlerowskiego 
S tanow iłoby to bowiem  poważ
ną groźbę dla pokoju. G w aran
tem granic P o lsk i jest Z w ią 

zek Radziecki, k tó ry  z Polską 
zaw arł pakt przy jaźn i, a mo
gliśm y się przekonać od 1917 
roku, że ZSRR sum iennie w y 
pełn ia wszystkie swe zobow ią
zania wobec innych k ra jów .

Granicę na Odrze i  Nysie 
przy ję ła  jako  granicę pokoju 
także i  N iem iecka Republika 
Dem okratyczna. Jest to fa k t o 
ogrom nym  znaczeniu.

Nas w  A n g lii podobnie ja k  
Francuzów i Holendrów, Bel
gów, Norwegów i  Duńczyków, 
nas, k tó rzy  przeżywaliśm y w o j
nę oburza po lityka  zbrodni, k tó 
re j wyrazem  jest „u k ła d  ogól
ny“ . Kam pania przeciwko p o li
tyce zbrodni rośnie. Ludzie na
szego k ra ju , k tó rzy  m ob ilizow a li 
s iły  w w o jn ie  przeciwko faszyz
m ow i h itle row skiem u nie  zgo
dzą się na po litykę , k tó ra  bez
cześci poległych o wolność i 
zdradza słowo i  zobowiązanie 
dane naszym sprzymierzeńcom 
tym , z k tó ry m i razem w alczy
liśm y i  c ierpie liśm y.

Wasza praca — odbudowa 
Z iem  Odzyskanych jest bardzo 
ważnym  czynn ik iem  w  walce 
przeciwko rem ilita ryza c ji N ie
m iec zachodnich.

W idzieliśm y, z ja k im  pietyz
mem W y konserwujecie Wasze 
zabytk i historyczne, w idz ie liśm y 
odbudowę pięknych gotyckich 
ka tedr w  Poznaniu i we W roc
ław iu , w idz ie liśm y także, ja k  
wspaniałe w a ru n k i stworzyliście 
Waszym dzieciom. R ozm aw ia li
śmy z chłopam i ze spółdzielni 
p rodukcy jne j. .

O powiem y ludziom  w  A n g lii 
o Waszych osiągnięciach, by 
m og li zrozumieć ja k  zbrodnicze 
są groźby skierowane przeciw 
ko Polsce ze strony rew iz jo n i
stów neoh itlerowskich , których 
popierają pewne koła w  USA 
Um acniając przyjaźń między 
Polską, a W ielką B ry tan ią  przy
czyniam y się do u trw a len ia  po 
k o ju  św iatowego“ .

Rozdanie nagród laureatom  konkursu poświęconego
twórczości G ogola

(f) W  C entra lnym  K lub ie  To
warzystw a P rzy jaźn i Polsko- 
Radzieckiej w  W arszawie od
była  się 15 bm. uroczystość 
rozdania nagród laureatom  
zorganizowanego przez ZG 
TPPR i  redakcję „Ż yc ia  W ar
szawy“  konkursu poświęcone
go twórczości M iko ła ja  Gogola.

Szerokie zainteresowanie kon
kursem  oraz w ysoki poziom 
prac nadesłanych przez ludz i ze 
wszystkich w a rs tw  społeczeń
stwa, szczególnie zaś przez ro 
bo tn ików  i  m łodzież uczącą się, 
wreszcie trafność oceny twórczo 
ści w ie lk iego klasyka postępowej 
lite ra tu ry  rosy jsk ie j — są do
wodem tego, że arcydzie ła l i 
terackie pisarzy w ie lk iego na
rodu rosyjskiego są coraz po
wszechniej czytane, stając się 
b lisk ie  i  drogie polskiemu czy
te ln iko w i. F a k t ten podkreślił 
p rzy rozdaniu nagród lau

reatom  konkursu  sekretarz ZG 
TPPR J. Zabłocki.

Obecny na uroczystości przed
staw icie l W O K S -u I. G. S a firow  
podkreś lił w  swym  przem ów ie
n iu , iż  społeczeństwo radziec
k ie  z głęboką sym patią śledzi 
coraz żywsze zainteresowanie 
narodu polskiego osiągnięciami 
k u ltu ra ln y m i narodów radziec
kich. Uczestnicy uroczystości 
po w ita li słowa m ówcy gorący
m i oklaskam i m anifestu jąc 
uczucia p rzy jaźn i i  m iłości do 
w ielk iego Zw iązku Radzieckie
go i Chorążego P oko ju Józefa 
Stalina.

Pierwszą nagrodę w  postaci 
zegarka na rękę o trzym ał W ac
ła w  W nykow icz, rdzeniarz Za
k ładów  M echanicznych „U rsus“  
W nykow icz, k tó ry  ostatnio w y 
brany został przewodniczącym 
rady oddziałowej od lew ni że li
wa, szeroko in teresu je się l i te 
ra tu rą , popu laryzu je czy te ln i

ctwo książek wśród swoich to 
warzyszy pracy.

Zdobywcą drug ie j nagrody w 
postaci row eru  jest rów nież ro 
bo tn ik , zatrudniony w  Z ak ła 
dach Przem ysłu Bawełnianego 
im. S ta lina w Łodzi — Tadeusz 
Saar, z zawodu brakarz.

Trzecią nagrodę otrzym ała 
uczennica 8 k lasy szkoły TPD 
N r 4 w  W arszawie — Wanda 
Konarzewska. M łoda laureatka 
jest przodownicą nauk i i  pracy 
społecznej. D zięk i osiągniętym  
w yn ikom  wybrana ona została 
uczestniczką Z lo tu  M łodych 
P rzodow ników  —  budow ni
czych Polski Ludowej.

W śród 62 pozostałych la u 
reatów  konkursu, nagrodzonych 
książkam i w yb itnych  pisarzy 
rosy jsk ich  i  radzieckich, zna j
du je  się w ie lu  robo tn ików  i 
p racow ników  um ysłowych, m ło
dzieży i  starszych.

Przemówienie prof. dr Stanisława Kulczyńskiego 
na Konferencji przeciw remilitaryzacji Niemiec zachodnich

P rof. K u lczyńsk i wskazał na 
wstępie swego przem ówienia na 
ekonomiczne znaczenie przyna
leżności do P olsk i naszych p ra 
starych historycznie i  etnogra
ficzn ie  Z iem  Zachodnich. 
S tw ie rdz ił on, że podczas gdy 
te ry to r ia  te ro z w ija ją  się obec
nie w  n iebyw a łym  tem pie i od
g ryw a ją  w  organizm ie współ
czesnym P olsk i pierwszorzędną 
ro lę  gospodarczą i  ku ltu ra ln ą — 
to okres oderw ania tych ziem 
przez P rusy od po lsk ie j macie
rzy  sta ł się przyczyną długo
trw a łego zacofania ekonomicz
nego i  ku ltu ra lnego  Śląska i Po
morza.

S ta tys tyk i n iem ieckie  podają, 
że od czasu odcięcia gospodar
czego Z iem  Zachodnich od P o l
sk i da tu je  się pow olny proces 
w y ludn ian ia  tych ziem. Ze Ś lą
ska i  Pomorza w yw ędrow a ło 
m iędzy rok iem  1840 a 1920, a 
zatem w  ciągu zaledwie 80 la t — 
z górą 3 m ilio n y  ludzi. Pod rzą
dam i ju n k ró w  pruskich  — 
Śląsk, k tó ry  w raz ze sw ym i za
sobami surowców i węgla jest 
predystynow any na natura lną

I\a  marginesie

bazę w ie lk iego przem ysłu — 
stał się przedm iotem  pó łko lo - 
n ia lne j eksploatacji. Dochód 
społeczny Śląska spadł w  zw iąz
ku z tym  w  n iektó rych  okrę 
gach do 1/3 średnie j dochodu 
społecznego ogólnoniem ieckie- 
go.

Sytuację gospodarczą i  p rzy 
szłość Z iem  Zachodnich w  od
rodzonej Polsce oceniać należy 
po obecnym tem pie odbudowy 
tych ziem — tempie, k tó 
re budzi podziw  obcych i 
swoich, tem pie odbudowy, k tó 
re byłoby jeszcze silniejsze, 
gdyby odbudowując ru in y  po
wojenne i rea lizu jąc p lan 
6-le tn i, nie by libyśm y jedno
cześnie zmuszeni przeciwsta
w iać się im peria lis tycznym  p la 
nom rozpętania nowej w o jny. 
Z iem ie Zachodnie w  granicach 
Polski sta ły się jednym  z ka 
m ien i węgie lnych dobrobytu.
v Umowa z N iem iecką R epub li

ką Dem okratyczną, k tó ra  uzna
ła  granice O dry i  Nysy za g ra
nicę poko ju  i  p rzy jaźn i m iędzy 
narodem po lsk im  i  n iem iec

k im , jest dowodem, że rob o t
n ik  n iem iecki uznał tę granicę 
za słuszną i  sp raw ied liw ą  i to 
n ie  ty lk o  dlatego, że Rzesza 
N iem iecka przegra ła wojnę, nie 
ty lk o  dlatego, że granica ta po
k ry w a  się z naszym i praw am i 
h is torycznym i, ale i  dlatego, że 
granica ta stanow i niezbędny 
w arunek norm alnego rozw oju 
gospodarczego Polski, podobnie 
ja k  zjednoczenie N iem iec jest 
niezbędnym w arunk iem  gospo
darczego i ku ltu ra lnego  rozwo
ju  narodu niem ieckiego.

N iem iecka R epub lika  Demo
kra tyczna — oświadcza prof. 
K u lczyńsk i — jest powołana do 
dokonania zjednoczenia, jest o- 
na bow iem  gw arantem  prze tw o
rzenia narodu niem ieckiego w 
naród pokojow y i  zaprzyjaźnio
ny z sąsiadami. D latego odpo
w iedzią naszą na hasło n iem iec
k ich  p a trio tó w  — „O dra i N y 
sa granicą p rzy jaźn i i  po ko ju “ 
jest hasło — „N iech ży ją  z jed
noczone, pokojowe, dem okra ty
czne N iem cy, k ie row ane - przez 
wspaniałą klasę robotniczą N ie
m iec“ .

P o m o c n i c y  k a t a
Na Kożedo toczy się walka. 

Gen. Boatner, faszysta am ery  
kański od najbrudniejszej robo 
ty, wydaje przez megafon roz
kazy swoim żołdakom — „Bijcie 
bez litości, to przecież wojna“,
i bohaterowie w czołgach, z ar
matami i karabinami maszyno 
wytni, szarżują na bezbronny, 
wynędzniały tłum jeńców. To 
US-Arm y realizuje postanowie
nia konwencji genewskiej o 
traktowaniu jeńców wojennych.

Cały świat uczciwych ludzi 
przyjął wiadomości z Kożedo z 
takim oburzeniem, z takim pro 
testem, że żaden najbardziej re
akcyjny dziennik zachodni nie 
poważył się otwarcie aprobować 
wyczynów amerykańskich żoł
daków.

Znalazł się Jednak dziennik 
wychodzący w Londynie, który 
nie tylko pochwała, ba, ofela 
skuje soldateskę Boatnera, ale

nawet krzyczy „Za mało". Ta 
podła szmatka nosi nazwę 
„Dziennika Polskiego i Dzien
nika Żołnierza". Organ hodow
cy białyeh koni zaczyna od 
stwierdzenia, że z „rycerskim 
ceremoniałem wobec jeńców“ — 
trzeba skończyć. Trzeba bowiem 
pamjętać, z jakim i jeńcami ma 
my do czynienia. „Jeńcy-komu- 
niści — tb całkiem specjalny, 
niższy gatunek“.

Jakże można ich porównać z 
takim na przykład generałem 
Komorowskim, który w niewoli 
u hitlerowców i winko spijał i 
antenatów z Bachem się doszu 
kiw ał i w stosunku do którego 
z pewnością można sobie było 
pozwolić na „rycerski ceremo
niał z czasów, gdy oficerowie 
przebywali w niewoli na parol“.

„Zdaje się, że nie ma innej 
rady jak przyjąć konsekwencje 
wojny totalnej... Trzeba wycią

gnąć wnioski z tego, że wojna 
toczy się wszędzie: nie tylko w  
oddziałach liniowych, w fabry
kach i laboratoriach, ale także 
w każdym mieście i w każdym 
obozie roboczym, czy nawet je 
nieckim. Czy tę naukę wycią
gnie Dowództwo Narodów Zjed
noczonych...?“ Wyciąga, pano
wie, wyciąga... Przecież nawet 
czołgi są już w akcji przeciw 
bezbronnym jeńcom — bohate
rom z wyspy Kożedo.

*
„Dziennik Polski i Dziennik 

Żołnierza“ zdobył się na to, na 
co nie zdobył się żaden, najbar
dziej reakcyjny nawet, dziennik 
zachodni. „Dowództwo Narodów 
Zjednoczonych“ winno by zająć 
się rozprzedażą „Dziennika" 
wśród bandytów' spod komendy 
gen. Boatnera. Właściwe pismo 
we właściwych rekach.

<WO)

Konferencja partyjna Pomorskiego Okręgu
W ojskowego

W  obradach w z ią ł u d z ia ł sekre ta rz  KC  PZPR tow . Zenon N ow ak
Pierwsza Konferencja  p a r ty j

na Pomorskiego O kręgu W o j
skowego była doniosłym  w yda
rzeniem w  życiu organ izacji 
p a rty jn ych  okręgu. Gorąco w i
tan i przez delegatów p rz y b y li na 
Konferencję  członek B iu ra  P o li
tycznego, sekretarz KC  PZPR 
tow. Zenon Nowak, członek KC 
PZPR, Szef Głównego Zarządu 
Politycznego W icem in is ter O bro
ny Narodowej tow. gen. M arian  
Naszkowski oraz członek KC 
PZPR I Sekretarz K om ite tu  W o
jewódzkiego p a rtii w  Bydgosz
czy tow. Feliks Baranowski. W 
im ien iu  K om ite tu  W ojewódz
kiego PZPR p rzyw ita ł K on fe 
rencję tow. Baranowski, życząc 
delegatom owocnych obrad.

G łów nym  zagadnieniem, k tó 
re u w y p u k liły  re fera ty dowód
cy okręgu wojskowego i jego za
stępcy do spraw po litycznych i 
w okó ł k tó rych  toczyła się d y 
skusja by ła  sprawa um ocnienia 
jednoosobowego dowodzenia i 
dyscyp liny oraz powiązania p ra 
cy po lityczne j i  wychow ania i-  
deowego z wyszkoleniem  w o j
skowym.

Konferencja  s tw ierdziła, że 
umocnienie jednoosobowego do
wodzenia w p łynę ło  poważnie na 
dalszy wzrost dyscyp liny w  je d 
nostkach, na podniesienie po
ziomu wyszkolenia bojowego i 
politycznego. Praca organ izacji 
p a rty jn ych  stała się bardzie j 
konkretna, nastawiona ca łkow i
cie na zabezpieczenie wzrostu 
gotowości bo jowej oddziałów. 
Organizacje pa rty jne  i  Z M P -ow - 
skie s ta ły  się praw dziw ą oporą 
dowódcy i  m ają  poważny w p ły w  
na całokształt życia i  szkolenia 
w  jednostkach. Umocnienie 
jednoosobowego dowodzenia 
w p łynę ło  na poważną a k ty w i
zację po litycznej kad ry  dowód
czej. Dowódcy rozum ieją n ie ro 

zerw alną jedność procesu w y 
chowania i  wyszkolenia, w n ik a 
ją  g łęb iej niż uprzednio w  ca
łokszta łt pracy po lityczno -  w y 
chowawczej, k ie ru ją  n ią  i  opie
ra ją  się w  swej działa lności o 
m ob ilizu jącą siłę • organ izacji 
pa rty jnych .

O ak tyw izac ji po lityczne j ka 
d ry  dowódczej świadczy w y 
m ow ny fak t, że poważną część 
uczestniczących w  dyskusji na 
K on fe ren c ji p a rty jn e j s tanow ili 
dowódcy różnych szczebli.

W  okręgu w  ciągu ostatnich 
k ilk u  miesięcy nastąpił ogrom 
ny wzrost liczby przodow ników  
wyszkolenia bojowego i  p o li
tycznego. Obok indyw idua lnego 
przodownictw a, rozw ija  się 
przodow nictw o zespołowe. Przo
du ją  całe drużyny, działony, za
łog i czołgów.

W c h w ili obecnej praca nad 
rozwojem  przodownictw a wiąże 
się bezpośrednio z szeroką kam 
panią po lityczną, w  zw iązku ze 
Z łotem  M łodych Przodow ników. 
Na fa li pracy przedzlotowej roz
w ija  się i  umasawia przodow
n ictw o wśród m łodzieży w o jsko
w ej. Na K on fe renc ji podkreślo
no, że ty lk o  w łaściwe k ie ro w n i
ctw o pa rty jn e  pracą m łodzieżo
wą może zapewnić trw a łe  o- 
siągnięcia w  kam pan ii z lotowej. 
Uczestnicy K o n fe ren c ji zgoto
w a li bu rz liw ą  owację delegacji 
przodujących ZM P-owców ,
k tó ra  p rzyw ita ła  Kon ferencję  
p a rty jn ą  w  im ien iu  m łodzieży 
Z M P -ow sk ie j okręgu, przyrze
ka jąc na cześć Z lo tu  pomnożyć 
szeregi przodowników , szeroko 
rozw inąć sport i  pracę k u ltu 
ra lno  -  oświatową.

Spraw ie kojarzenia pracy po
lityczne j z zadaniam i wyszkole
nia bojowego pośw ięcił swoje 
wystąpienie tow . M arian  N asz-* 1 
kow ski.

Przemówienie
tow. gen. Mariana Paszkowskiego

Towarzysz gen. bryg. Na
szkowski s tw ie rdz ił, że okręgo
we konferencje, k tó re  odbywa
ją  się po raz pierwszy w  naszym 
Ludow ym  W ojsku posiadają do
niosłe znaczenie. Są one prze
jawem  s iły  i do jrza łości p o li
tycznej organ izacji p a rty jne j 
Wojska, co stało się m ożliwe je 
dynie w w yn iku  rozgrom ienia 
przez P artię  gomułkowszczyzny 
i spycbalszczyzny, w  w yn iku  
całkow itego oczyszczenia W o j
ska z pozostałości spychalszczy- 
zny.

Tow. gen. bryg. Naszkowski 
podkreślił, że na jważnie jszym  
m ie rn ik iem  skuteczności pracy 
pa rty jno  -  po litycznej jest po
ziom wyszkolenia bojowego i 
politycznego. A para t po lityczny 
i organizacje pa rty jne  coraz 
lep ie j zabezpieczają w ysoki po
ziom wyszkolenia bojowego. 
A k ty w  p a rty jn y  rozum ie głę
b ie j sens zabezpieczenia po
litycznego wyszkolenia, k tó ry  
polega na w y jaśn ian iu  celowo
ści w ys iłku  żołnierskiego, w y 
mogów regulam inowych, na 
w ytw arzan iu  ta k ie j atmosfery, 
by żołnierze w yko n yw a li swe 
obow iązki z duszą, sercem, z 
głębokim  zrozumieniem.

Umocnienie jednoosobowego 
dowodzenia w w o jsku wp łynę ło 
na dalszą aktyw izac ję  po litycz
ną dowódców — członków par

t i i  i  bezparty jnych. Zadania i  
charakter pracy p a rty jn e j są o- 
czywiście w  w ojsku te same co 
w  całej p a rtii, lecz w  metodach 
pracy p a rty jn e j m usim y mieć 
na względzie wagę zasady je d 
noosobowego k ie row n ic tw a , sku 
pienia w  ręku dowódcy wyłącz
nego praw a p rzy jm ow ania  de
cyz ji i  k ie row ania  działalnością 
podw ładnych tak, by bezwzględ
nie w yko n a li jego wolę. W  re 
zultacie stosowania tych zasad 
praca p a rty jn a  nie ty lk o  nie 
zwęża się, lecz przeciw n ie się
ga bardzie j w  głąb, koncen tru je  
się na stosowaniu metod w y 
chowania ideowego.

O ficer po lityczny to działacz 
p a rty jn y  i  wychowawca żoł
nierza. W in ien on prze jaw iać 
samodzielność i  in ic ja tyw ę  w 
swej pracy, głęboko w n ikać  w 
sprawy, k tó ry m i ży ją  masy żoł
nierskie.

W inn iś /ny stale doskonalić 
m etody óddzia ływ ania po litycz 
nego. M usim y nadal nieubłaga
nie  zwalczać wszelkie przejaw:? 
fo rm alizm u i  p ły tkości w  pracy 
po litycznej, uproszczenia i  ła t 
w izny w  procesie wychowania. 
Język, którego używam y, w i
nien być żywy, prosty i  prze
konywający. Praca w y jaśn ia ją 
ca, k tó rą  prow adzim y musi do
cierać w prost do um ysłu żoł

nierza i  chw ytać za serce. W 
zw iązku z tym  ważne jest zro
zum ienie w ie lk ie j wagi in d y w i
dualnego oddzia ływ ania, które  
uzupełnia i  pogłębia pracę ma
sowo -  polityczną.

Praca po lityczna w inna mieć 
zawsze charakter kon k re tny  i 
w iązać się z ak tu a ln ym i zada
n iam i jednostek i pododdziałów. 
Żo łn ie rz w in ien  wiedzieć, że 
swą m iłość O jczyzny wyraża 
kon kre tn ie  przez m iłość i p rzy
w iązanie do dowódcy i bez
względne podporządkowanie się 
jego rozkazom, przez p rzyw ią 
zanie do bron i, je j wzorową pie
lęgnację i  doskonale opanowa
nie., Swą m iłość do oddziału i 
w ierność jego sztandarow i w y 
rażają żołnierze również przez 
n ie to le rancy jny  stosunek do 
każdego naruszyciela dyscyp li
ny. Konkretność w  pracy p o li
tycznej, w iązanie je j z zadania
m i wyszkolen ia bojowego w inna 
w yn ikać  z głębokiego zrozum ie
n ia  jedności procesu wyszkole
nia i  wychowania. N ie ma w 
życiu w o jska ta k ie j dziedziny 
— po dkreś lił w  swym  wystąp ie
n iu  tow . gen. Naszkowski- — 
gdzieby nie  by ło  miejsca na p ra
cę po lityczną. W inn iśm y nadal 
zwiększać udzia ł dowódców w 
pracy po lityczne j i  pogłębiać w 
n ich zrozum ienie ogrom nej wa
g i praktycznego kojarzenia, p ra 
cy szkoleniowej i  w ychow aw -

Tow. gen. bryg. Naszkowski 
zw róc ił uwagę, że w ięź organiza
c ji p a rty jnych  w  w o jsku  z orga
n izacjam i p a rty jn y m i w terenie 
ma duże znaczenie dla pracy po
lityczne j w  jednostce. Oparta 
na lepszej znajomości k o n k re t
nych fo rm  w a lk i, toczonej w 
mieście i  na wsi o budowę no
wego ustro ju  praca polityczna 
nabiera rum ieńców  życia. W in 
niśm y więc nadal zacieśniać i 
w ięź z organizacjam i p a r ty jn y -  I 
m i w  terenie, w inn iśm y w  ca
łe j pracy wychowawczej stale 
pogłębiać u żołnierzy zrozumie
nie ogrom nej ro l i p a r ti i — k ie 
row n iczk i narodu polskiego, l i 
czyć codziennie szacunku i  od
dania dla pa rtii.

— Posiadamy ogromne m ożli
wości — s tw ie rdz ił tow. gen. 
Naszkowski — dla dalszego u- 
lepszania pracy wychowawczej 
w  w o jsku. M am y przede wszyst
k im  doskonałą, związaną z lu 
dem kadrę i  nasz z ło ty  kap ita ł j 
— dobrego i  ofiarnego żołn ie- i 
rza. Odczuwamy stale w  naszej - 
dzia ła lności opiekę i  pomoc 
pa rtii. P artia  jest naszym na 
tchn ien iem  w  s ta łym  podnosze
n iu  gotowości bo jow ej wojska 
Konferencja  pa rty jna  w inna je 
szcze bardzie j uzbroić aktyw  
p a rty jn y  dla w ykonan ia  z ho
norem jego odpowiedzialnych 
zadań w  służbie O jczyzny, dla 
um ocnienia obrony naszego w y - j 
brzeża, obrony P o lsk i Ludowej.czej.

Przemówienie tow. Zenona ¡\owaka
W śród długo n iem ilknące j o- 

w a c ji członek B iu ra  Polityczne
go sekretarz K C  PZPR Zenon 
N ow ak przekazał kon fe renc ji 
p a rty jn e j Pomorskiego Okręgu 
W ojskowego pozdrow ienia od 
KC  PZPR, od Przewodniczącego 
P a rt ii tow . Bolesława B ieruta.

Na wstępie tow. Nowak 
s tw ie rdz ił, że budowa podstaw 
socjalizm u to tw arda  i  uporczy
wa w a lka  połączona z przezwy
ciężaniem oporu wroga klaso
wego i  poważnych trudności. Im  
większe są trudności, tym  w ięk 
sze wym agania pa rtia  stawia 
swoim  członkom. A by sprostać 
tym  wym aganiom , trzeba sta
le  podnosić swój poziom ideo
wy, swe w yrob ien ie  polityczne. 
— K to  tego nie  rob i — pow ie
dzia ł tow . N ow ak — ten pozo
staje w  ty le  w  walce o socja
lizm .

Tow. N ow ak po dkre ś lił dalej, 
że siła naszego w ojska opiera 
się na św iadom ej dyscyplin ie , 
to znaczy na zrozum ieniu przez 
każdego żołnierza zadań i  obo
w iązków  celowości jego w y s ił
ków  w  służbie i  szkoleniu D la
tego pracę po lityczną trzeba 
połączyć z całym  życiem i  szko
leniem  wojska. Dowódcy, apa
ra t po lityczny i  organizacje 
p a rty jn e  w in n i w  każdym  prze
ja w ie  żyęia wojska dostrzegać 
szerszy aspekt po lityczny, część 
ogólnej w a lk i o budowę socja
lizm u w  k ra ju , ogólnej w a lk i o 
pokój, k tó ra  toczy się na całym 
świecie. Naukę regulam inów  
trzeba przepoić treścią po litycz
ną, naukę o b ron i wiązać z pra
cą po lityczną. W alka o dyscy
p linę  jest w  swej istocie w a lką 
po lityczną o wysoką świadomość 
żołnierza. Do te j sprawy trze
ba podchodzić konkre tn ie , ana

lizować każde wykroczenie dy 
scyplinarne, stwarzać taką j 
atmosferę, by każda kara t ra 
ktow ana by ła  jako  plam a na 
dobrym  im ien iu  całego podod
działu.

— W ielu towarzyszy w ystępu
jących na kon fe renc ji — po
w iedzia ł tow. Nowak — z zapa
łem podkreślało, że będą w a l
czyć o to, by ich oddziały o- 
siągnęły pierwsze miejsce w  
wojsku. Przem awiała przez | 
n ich szlachetna duma ze swych \ 
oddziałów. Tą w łaśnie dumą na- i 
leży przepoić każdego żołnierza.

. Tow. Nowak w iele uw agi w 
swym  wystąp ien iu  poświęci! 
spraw ie pracy in dyw idu a ln e j z 
żołnierzam i, podkreślając, że na
leży tro s k liw ie  w n ikać we i 
wszelkie k łopo ty  żołnierza, | 
Trzeba wiedzieć co go gnębi i  
co go cieszy. Praca in d y w id u a l
na jest szczególnie w  w ojsku 
zagadnieniem dużej wagi p o li
tycznej.

Cechą działaczy naszego pań
stwa i  naszej p a r ti i — m ów ił 
tow . Nowak — zaletą, k tó rą  
stale w in n i rozw ijać  w  sobie o- 
fice row ie  -  wychowawcy, jest 
skromność i  g łęboki szacunek do 
prostego człowieka. Żołn ierze 
nasi — synowie ludu, są nosi
c ie lam i w iekowego doświadcze
nia i  mądrości ludu  polskiego, 
a naszym zadaniem jest podno
sić ich świadomość na jeszcze 
wyższy poziom. Trzeba więc 
skrupu la tn ie  przygotow ywać się 
do każdego w yk ładu , do każdej 
pogadanki czy gawędy. Jeśli 
ktoś nie przygotu je  się dosta
tecznie do wystąpień wobec żoł
n ierzy i używa p ły tk ich  nie 
przekonywających argum entów, 
świadczy to jedyn ie  o zarozu

m iałości i  w konsekw encji do
prowadza do poderwania auto
ry te tu  oficera prowadzącego za
jęcia.

Len in  bardzo skrupu la tn ie  
przygotow yw ał się ilekroć m ia ł 
w ystąp ić wobec robotn ików , bo 
by ł skrom ny, głęboko kochał i  
szanował lu d  pracujący. Życie 
Lenina i S talina dostarcza nam 
pięknych wspaniałych wzorów 
skromności. P rzykładem  skrom 
ności jest życie i praca Prze
wodniczącego naszej pa rtii, tow. 
Bolesława B ieruta.

Tow. Nowak podkreś lił rów 
nież ogromne znaczenie pracy z 
młodzieżą. Żołn ierze to m ło 
dzież. Należy więc w  pracy po
lityczne j udzielać w ie le uw agi 
sprawom ZMP, stosować żywe, 
ciekawe, wciąż nowe m etody 
pracy m łodzieżowej.

Tow. Nowak m ów ił szeroko o 
w ięzi wojska z narodem. W o j
sko nie ży je  pod kloszem i  
wszystkie zagadnienia po litycz
ne nu rtu jące  k ra j są aktua lne 
w  pracy z żołnierzam i. Równo
cześnie jest w o jsko potężnym 
ośrodkiem wychowawczym  od
dzia łu jącym  na wszystkie śro
dowiska k ra ju , a szczególnie na 
wieś Spośród rezerw istów  re 
k ru tu ją  się tysiące aktyw is tów  
pracy społecznej, działaczy pa r
ty jn ych  i  ZMP. D latego też rea
lizacja uchw a ły grudn iow e j KC  
PZPR o wzroście i  regulow a
n iu  składu szeregów p a r ty j
nych ma dla w o jska szczególnie 
doniosłe znaczenie. Jest to  dla 
organ izacji p a rty jnych  w  w o j
sku w ie lk ie , trudne, ale hono
rowe zadanie.

Na zakończenie swego prze
m ów ienia tow . N ow ak s tw ie r
dził, że we wzmagającej się 
walce o pokój Ojczyzna nasza i  
je j S iły  Z bro jne  stanowią waż
ne ogniwo. B u rz liw y m i ok la 
skam i delegaci p rz y ję li ośw iad
czenie tow. Nowaka, że w  im ie 
niu  kon fe ren c ji zam elduje to 
warzyszowi B ie ru tow i, iż  ak tyw  
p a rty jn y  zwiększy swe w y s iłk i 
w  celu podniesienia jeszcze w y 
żej gotowości bo jow ej oddzia
łów , by stanow iły  jeszcze ba r
dziej groźną siłę d la  podżega
czy wojennych.

K onferencja  wysłucha ła spra
wozdania sekretarza ko m is ji 
p a rty jn e j i  dokonała w yboru  
nowej kom is ji p a rty jne j.

Kon ferencja  p a rty jn a  Pom or
skiego O kręgu W ojskowego 
przebiegała na w ysok im  pozio
m ie ideow ym  i  w ytyczy ła  organi 
zacjom p a rty jn y m  konkre tne za
dania zm ierzające do podniesie
nia całokszta łtu pracy po litycz
nej i  p a rty jn e j w  oddziałach. 
Uczestnicy kon fe renc ji wśród o- 
gromnego entuzjazm u u c h w a lili 
tekst depesz do Przewodniczą
cego K C  Polsk ie j Zjednoczonej 
P a rtii Robotniczej Prezydenta 
Bolesława B ie ru ta  i  do M in i
stra O brony Narodowej M a r
szałka P o lsk i Konstantego Ro
kossowskiego.

Konferencje  p a rty jn e  odby
ły  się także w  innych  okręgach 
w ojskow ych. W kon fe renc ji 
p a rty jn e j O kręgu W arszawskie
go w zią ł udzia ł M in is te r O bro
ny Narodowej M arszałek Polski 
Konstanty Rokossowski.

A. H.

Gdy Instytut współpracuje z zakładami 
— efekty są szybkie i wysokie

Wanda TycnerZagadnieniem zasadniczym w 
obróbce skraw aniem  jest spra
wa zaopatrzenia ro b o tn ik a ' we 
w łaściwe narzędzia. Narzędzia 
te wytwarzane są z tzw. sta li 
szybkotnącej, w  skład k tó re j 
wchodzą tak ie  sk ła dn ik i, jak  
w o lfram , wanad, m olibden i 
chrom — m etale w  wysokjm  
stopniu deficytówe.

Dotychczas — zaopatrzenie 
robotn ika w  potrzebne do o- 
b ró bk i narzędzia uw arunkow a
ne było  u nas dostawam i z za
granicy tych w łaśnie sk ładn i
ków. W ostatnich latach — w 
przemyśle ZSRR szerokie zasto
sowanie znalazła nowa metoda 
wzm acniania pow ierzchn i m eta
li, polegająca na e lektro iskro - 
w ym  ich n a trysk iw a n iu  uod- 
pa rn ia jącym  na ścieranie m a
teria łem .

Metodę tę z powodzeniem w y 
korzystano również dla podnie
sienia trw a łośc i narzędzi ze 
sta li szybkotnącej, przedłużając 
k ilk a k ro tn ie  czas ich pracy — 
bez ostrzenia.

Na czym ta metoda polega?
Proces elektro iskrow ego u - 

tw ardzan ia pow ierzchn i m etali 
— opracowany przez uczonych 
radzieckich, m ałżonków  Łaza- 
renko — odbywa się przy po
mocy urządzenia, pozwalające
go na otrzym anie wyładowań 
elektrycznych typu iskrowego 
między elektrodą, sporządzoną 
z m ate ria łu  natryskiwanego a 
powierzchnią, podlegającą u- 
twardzen iu — w skutek czego 
¿»okrywa się ona cząstkami uod- 
parniającego ją  m ateria łu  e lek
trody.

Pierwsze próby
Na oddziale mechanicznym 

Zakładów  im, 1 M aja w Prusz
kow ie jedną z na jpow ażn ie j
szych trudności s tanow iło w ie r
cenie otw orów  w tu le jach że
liw nych : w ie rtła  w zetknięciu 
z tw ardym  m ateria łem  łam ały 
się, w  „na jlepszym “ zaś w y 
padku tęp iły  się już  po k i lk u 
nastu obrotach.

Podobnie przedstaw ia się 
sprawa frezowania w a łków  w ie - 
lo k lin ow ych : zęby frezów
szczerbiły się i  w yłam yw a ły ,

w skutek czego obróbka jednego 
w a łka  pociągała za sobą kon ie
czność 6 -k ro tn e j ' przeważnie 
w ym iany frezów.

Jednym  z „w ąskich garde ł“  
oddziału mechanicznego K uźn i 
„U stroń ;1 było  s truganie m atryc 
do odkuwek. Na stopowej sta li 
o dużej twardości, noże struga
rek tęp iły  się już  po je dn okro t
nym  zestruganiu pow ierzchni 
m atrycy. Powodowało to  kon ie
czność częstej w ym iany  noży, 
pociągając za sobą n ieu n ikn io 
ne przestoje maszyn. Ponadto — 
częste ostrzenie szybko niszczy
ło  narzędzia.

W łaśnie do Zakładów  im . 1 
M a ja  i  do K uźn i „U s tro ń “ , a 
następnie rów nież do „Ursusa“ , 
In s ty tu t M etaloznawstwa i  A pa
ra tu ry  Naukowo -  L a b o ra to ry j
nej w s taw ił p ro to typy  p ie rw 
szej opracowanej przez siebie 
„ is k ró w k i“ .

M etodę Łazarenkowych, tak 
cenną dla polskiego przemysłu, 
w p row adził u nas zespół p ra 
cow ników  In s ty tu tu : inż. inż 
Zbyszyński, Korczak, C iborow 
ski, P ląskowski i  inn i.

Skonstruowane przez nich u- 
rządzenie jest na pozór n ie
skom plikowane: n iew ie lką  me
ta low ą skrzynkę z k ilk u  w y łą 
cznikam i, pracującą pod napię
ciem 40—60 vo it, przyłącza się 
do norm alne j ośw ietleniowej 
sieci e lektrycznej. Przy pomocy 
specjalnego przyrządu podłącza 
się do n ie j e lektrom agnetycz
ny w ib ra to r z zamocowaną na 
końcu elektrodą ze spiekanych 
w ęg lików  w o lfram u.

Zm ienny prąd w praw ia  w i
b ra to r w  ruch: drgania są tak 
szybkie, że gołym  okiem tru d 
no je  dostczec: jest ich około 
100 na sekundę. Każde drgn ię
cie powoduje oderwanie się od 
e lektrody m ik roskop ijne j je j 
cząsteczki, która w postaci isk ry  
przenosi się na utwardzane na
rzędzie, tworząc na nim  jedno
litą  powierzchnię. U twardzone 
miejsce różn i się od pozosta
łych bardzie j błyszczącą po
w ierzchnią, wyczuw alną raczej 
dz ięk i swej chropowatości, niż 
w idz ia lną : „grubość“  je j wynosi

zaledwie od jednego do czte
rech setnych m ilim etra...

W K uźn i „U s troń “  u tw ardzo
ne noże toka rsk ie  wm ontowano 
na s tru g a rk i ZM P-owca Szew
czyka i  tow . Podżornego — w y 
kw a lifikow anego, od 40 la t p ra 
cującego w  K uźn i heblarza.

Pierwsze obserwacje nie po
zbawione b y ły  pewnego niepo
ko ju , ja k  długo pracować będą 
noże na stosowanym w  Kuźn i 
materiale? Czy efekt przem ysło
w y znacznie będzie odbiegał od 
prób, dokonywanych poprzednio 
w  ska li la bo ra to ry jn e j, a póź
n ie j — półtechnicznej?

Gdy nóż tow. Podżornego, ze- 
strugawszy jedną powierzchnię 
m atrycy  rozpoczął struganie 
drug ie j, potem trzecie j i  czw ar
te j i  dopiero po sześciu zaczął 
wymagać ostrzenia — dla ma
łe j ekipy inżyn ie rów  Ins ty tu tu : 
piąskowskiego, Żaka i  K rzew - 
skiego nie ulegało już  w ą tp li
wości, że metoda zdała swój 
„p rzem ysłow y“  egzamin. 3 po
w ierzchn ie zestrugał również 
nóż ZM P-owca Szewczyka.

Tow. Podżorny przyn iósł do 
utw ardzenia kom ple t „sw o ich“ 
noży.

— Przecież robota, ja kby  ktoś 
ją  odm ienił, zupełnie inaczej te
raz idzie.... — zw ierzał się inż. 
Żakow i.

Już następnego dnia, po 
sprawdzeniu w yn ików  na p ie r
wszych strugarkach, u tw ardzo
nym i nożami pracowało k ilk u 
nastu heblarzy. W y n ik i i  tu ta j 
by ły  lepsze od spodziewanych: 
trzy, cztero, a nawet p ięc iokro t
ne przedłużenie okresu pracy 
narzędzia. Obecnie utwardzone 
są ju ż  wszystkie, pracujące w 
K uźn i „U s troń " noże. I  nie t y l 
ko noże — utwardzeniu podle
gają Wszystkie frezy i w ie rtła  
powyżej 20 m ilim e trów  średni
cy. Czas ich pracy przedłuży! 
się 2—3 razy. W zw iązku z du
żym zapotrzebowaniem na u - 
twardzone narzędzia, k ie ro w n i
ctwo K uźn i zw róciło  się do In 
s ty tu tu  z prośbą o udzielenie

pomocy w  uruchom ien iu drug ie j
„ is k ró w k i“ .

Nadspodziewanie dobre w y n i
k i dało rów nież utwardzenie w 
Zakładach im. 1 M aja  w  Prusz
kow ie: przy frezow aniu w a łków  
w ie lok linow ych , gdzie dotych
czas używać musiano 6 frezów 
do obróbki jednego w a łka, obe
cnie jeden frez u tw ardzony po
zwala obrobić 20 wałków . 
Okres pracy w ie rte ł wzrósł sze
ściokrotnie. Metodę — według 
słów głównego technologa Za
k ładów  tow. inż. G rucha lskie- 
go — zastosowano ponadto do 
ulepszenia przecinaków, noży 
do obróbki stożkowych kó ł zę
batych i  p ił.

W  „U rsusie“  — trw a łość no
ży tokarsk ich  wzrosła dwa ra 
zy, frezów — 2—3 razy, w ie r
te ł 3— 5 razy.

Osiągnięcia i postulaty
Próbne zainstalowanie „ is k ró - 

w ek“  w  zakładach przem ysło
wych przyn iosło jednak ko rzy
ści nie ty lk o  samym zakładom 
Już w pierwszych dniach ich 
pracy, za trudn ien i przy apara
turze i skraw an iu robotn icy i 
technicy zgłosili szereg cennych 
wniosków i pom ysłów racjona- i 
lizatorskich.

W  K uźn i „U s tro ń " przeprowa- j 
dzono próby nad ulepszeniem j 
narzędzi skraw ających przy po
mocy e lektrody w o lfram ow ej, 
uzyskując lepsze w y n ik i, niż 
przy stosowaniu w ęg lików  spie
kanych. Zakłady im. 1 M a
ja  proponują zmechanizowanie 
procesu w celu skrócenia czasu 
utw ardzania i  zabezpieczenia 
narzędzi przed ewentualnym  
uszkodzeniem w  czasie operacji 
W  tym  celu zgłaszają uspraw 
nienie, polegające na zamocowa
n iu  na stałe w ib ra to ra , do k tó re 
go przytw ierdzona będzie wska
zówka wodząca, usta lająca am 
p litudę  drgań elektrody.

Pracownicy „Ursusa“ 'donieśli 
o samodzielnym wykonaniu 
elektrod z zużytych płytek spie
kowych, oraz w wyniku w ła
snych badań stwierdzili, że przy 
zastosowaniu noży utwardzo
nych można zwiększyć szybkość

skraw an ia o 15 procent. Przo
dujący w iertacz zakładów tow. 
Z ych lińsk i uzyskał bardzo do
bre w y n ik i, trz y k ro tn ie  zw ięk
szając ob ro ty  utwardzonego 
w ie rtła  i  równocześnie zm n ie j
szając posuw.

Obok zgłoszenia swoich po
m ysłów  i  uspraw nień zakłady 
wysunęły również szereg postu
la tów  pod adresem In s ty tu tu  w  
zakresie zagadnień, k tó rych  sa
me rozwiązać nie po tra fią  — 
np. dokładnego podania w zo r
ców w ykańczania pow ierzchn i 
ulepszanej, tabe li w a runków  
utwardzania, opracowanie — 
łącznie z Ins ty tu tem  Bezpie
czeństwa i  H ig ieny Pracy — 
specjalnych oku la rów  ochron
nych itp .

W spółpraca In s ty tu tu  z za
k ładam i p ro du kcy jnym i dała i  
In s ty tu to w i i zakładom  powa
żne korzyści, dała w ie le  m ate
ria łu  do dalszej pracy nad 
ulepszaniem elektro iskrowego 
utwardzania narzędzi. W spół
praca ta u ja w n iła  w ie lk ie  po
zytyw ne strony stosowania te j 
m etody — ła tw ość zainstalowa
nia apara tu ry  i  w ykonan ia  ope
rac ji, m ożliwość zatrudnienia 
przy n ie j kob ie t: wskazała na 
w ykorzystan ie  zużytych p ły je k  
z w ęg lików  spiekanych, jako 
m ateria łu  do e lektrod itp .

Z d rug ie j strony — i  na za
k łady i  na In s ty tu t nałożyła o- 
bowiązek szybkiego usunięcia 
dostrzeżonych usterek (np. za
gadnienie oku la rów  ochronnych) 
i dalszego, pilnego czuwania 
nad upowszechnieniem w p ro 
wadzonego procesu i  sta łym  je 
go ulepszaniem.

Najważniejsze zaś — iż do
świadczenia z wprowadzaniem  
metody e lektro iskrow e j w  K u 
źni „U s troń “ , w Zakł. im . 1 M a
ja  i  „U rsusie“  wykazały, że 
ja k iko lw ie k  in s ty tu t naukowo - 
techniczny może m ieć ty lk o  
wówczas poważne osiągnięcia w 
pracy, gdy k ie ru je  swą dz ia ła l
ność na bieżące potrzeby prze
mysłu, gospodarki narodowej i 
gdy ja k  najściślej współpracuje 
z zakładami, ich załogami i  per
sonelem in żyn ie ry jno  -  techn i
cznym,
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W I A D O M O Ś C I  S P O R T O W E

O statn io odbyły się w  Warszawie łucznicze m istrzostw a s to li
cy, które  w  p u n k ta c ji zespołowej p rzyn ios ły  zwycięstwo zawo
dn ikom  AZS  — AW F przed Stalą w  konkurencjach mężczyzn 
oraz O gniwa przed Unią w  konkurencjach kobiet. Na zdjęciu: 
zawodnicy U n ii E m ilia  Dynówna i  w icem istrz  sto licy na 1952 

ro k  — Kazim ierz F ilip  w  czasie zawodów
F o to  C A F  — St. W d o w iń s k i

Wojnar zwycięzcą krajowych zawodów 
szybowcowych

P O Z N A Ń . W P oznan iu  15 bm. 
w  D om u  Ż o łn ie rz a  o d b y ła  się u ro 
czystość .zakończen ia  IX  k ra jo w y c h  
za w o d ó w  szyb ow co w ych .

W n ie d z ie lę  p rz y  Y iie s p rz y ja ją - 
c y c h  w a ru n k a c h  a tm o s fe ry c z n y c h  
p rze p ro w a d zo n o  o s ta tn ią  p rób ę  za
w o d ó w  — k o n k u rs  sp raw n o śc i p i
lo ta ż o w e j, k tó r y  po le g a ł na z rzu 
c e n iu  m e ld u n k u  w  oznaczonym  
m ie js c u  i  lą d o w a n iu  „n a  p u n k t " .

K la s y f ik a c ja  ogó lna  * IX  k ra jo 

w y c h  zaw odów  szyb ow co w ych  jes t 
n as tę pu jąca :

1) W  'n a r  (K ra k ó w ) 32170,5, 2) P o 
p ie l (W ro c ła w ) 32155,5, 3) R usek
(K ra k ó w )  31377,3, 4) B itn e r  (W a r
szawa) 31081.4, 5) W ite k  (W ro c ław ) 
30369.9, 6) S liw a k  (Łódź) 29874,7.

W o jn a  i z w y c ię ż a ją c  po raz d ru g i 
w k ra jo w y c h  zaw odach szybow co 
w y c h  p o tw ie rd z ił  swą w ysoką  k la 
sę. N ie sp o dz ia nką  je s t dob ra  lo k a 
ta m łodego  u ta le n to w an e g o  R uska 
oraz słaba fo rm a  B rz u s k i.

¡Na boiskach
C H O R Z Ö W . W m eczu p iłk a rs k im  

o P u c h a r Z lo tu  U n ia  (C ho rzów ) 
z re m is o w a ła  z B u d o w la n y m i 
(G dańsk) 1:1 (0:0).

B Y T O M . W o s ta tn im  s w y m  sp o t
k a n iu  g ru p o w y m  k ra k o w s k i O W K S  
w y g ra ł w y s o k o  z b y to m s k im  O g n i
w e m  8:2 (3:1).

*
G D A N S K . R ozegrane 15 bm . w  

G da ń sku  s p o tk a n ie  p iłk a rs k ie  m ię 
d zy  re p re z e n ta c ja m i FS G T i ZS  K o 
le ja rz  z a k o ń c z y ło  się zw y c ię s tw e m  
d ru ż y n y  p o ls k ie j 5 :i (2:1).

Sukcesy młodzie 
szachowych m

M O S K W A . W L e n in g ra d z ie , M iń 
sku , R ydze  i  Soczi z a k o ń c z y ły  się 
p ó łf in a ły  szachow ych  m is trz o s tw  
ZSRR. T u rn ie je  w y k a z a ły  da lszy 
ro z w ó j ra d z ie c k ie j s z k o ły  szachow ej 
o raz  ogó lne  p o d n ie s ie n ie  się p oz io 
m u  g ry  c z o łó w k i szach is tów  ra d z ie 
c k ic h . D ow o d em  tego je s t fa k t.  że 
w  p ó łf in a ła c h  w y e lim in o w a n y c h  zo
s ta ło  w ie lu  zn a n ych  z a w o d n ik ó w , 
ja k  B o n d a re w s k i, R agoz in , L i l ie n 
th a l.  F lo h r , a w ś ró d  zw y c ię z c ó w  g ie r  
e lim in a c y jn y c h  z n a la z ło  się  w ie lu  
m ło d y c h  szach is tów .

W L e n in g ra d z ie  p ie rw s z y m  m ie j
scem  p o d z ie li l i  s ię  s tu d e n c i B y w -

Dobra forma s z j  
na turnieju w

M IĘ D Z Y Z D R O J E  (te l. w ł.) . N ie 
d z ie la  b y ła  na tu r n ie ju  szachow ym  
w  M ię d z y z d ro ja c h  d n ie m  w o ln y m  
od g ry . O d b y ły  się  je d y n ie  d w ie  za
le g łe  p a r t ie , a m ia n o w ic ie  A r ła -  
m o w s k i — B a la n e l i Szabo — T a r 
n o w s k i. W  p ie rw s z e j z n ic h  P o la k  
os iągną ł p rzew agę  d e b iu tu , p óźn ie j 
je d n a k  g ra ł z b y t p asyw n ie . B a la n e l 
ko ń c o w ą  fazę g ry  ro z w ią z a ł bardzo 
dob rze  i  o s ią g n ą ł zw y c ię s tw o . W 
d ru g ie j p a r t i i  T a rn o w s k i s to su n ko 
w o  ła tw o  w y ró w n a ł g rę  z Szabo i 
s p ro w a d z ił ją  do  lepsze j d la  sieb ie  
k o ń c ó w k i w ie ż o w e j. K i lk a  d o k ła d 
n y c h  zagrań  P o la ka  zm usza Szabo 
do  k a p itu la c ji .  W y n ik  ty c h  p a r t i i  
z m ie n ił n ie co  k o le jn o ś ć  w  czo łó w 
ce. N a  cze le tu r n ie ju  po 5 ru n d a ch  
z n a jd u je  się  n ad a l Ś liw a , k tó r y  ma 
4 p k t. ,  p rzed  B a la n e le m  i T a rn o w 
s k im , k tó rz y  m a ją  po 3,5 p k t.,  z 
ty m , że B a la n e l m a od łożoną  p a r
t ię  z K u e b a r te m  w  znaczn ie  g o r
szej p o z y c ji.

piłkarskich
W d ru ż y n ie  gości w y ró ż n ił się le 

w y  obrońca  F a rra  o raz  do p rz e rw y  
le w o s k rz y d ło w y  M o rr is ;  w  re p re 
z e n ta c ji K o le ja rz a  — C zapczyk, K o 
b y la ń s k i i J a ź n ic k i. B ra m k i z d o b y 
l i :  M o r r is  d la  FS G T  oraz C zapczyk 
— 4 i  K o b y la ń s k i — 1 d la  K o le ja rz a .

*
D w a m ecze p iłk a rs k ie  o m is trz o 

s tw a  I I  L ig i  p rz y n io s ły  w y n ik i :  
S p ó jn ia  (W arszaw a) — W łó k n ia rz  
(W id zew ) 1:1 (0:0), G ó rn ik  (W a ł
b rz y c h ) — S ta l (S osnow iec) 5:2 (3:0)

ży w półfinałach 
strzoslw ZSRR
szew z L e n in g ra d u , M o is ie je w  z 
M o s k w y . T rz e c ie  m ie js c e  z a ją ł 
T a jm a n o w  (L e n in g ra d ).

W M iń s k u  z w y c ię ż y ł L ip n ic k i  z 
K i jo w a  p rzed  G o ld e n o w e m  (K ijó w ) ,  
K o rc z n o je m  (L e n in g ra d ) i  S u e tin e m  
z T u ły .

W R ydze p ie rw sze  m ie js c e  z a ją ł 
K a n  (M oskw a), d ru g ie  T o łusz  (L e 
n in g ra d ) , a trz e c ie  I l iw ic k i  (S w ie rd - 
ło w sk ). W  Soczi z w y c ię ż y ł S im a g in . 
I I —IV  m ie jsca  p o d z ie li l i  K a s p a ria n  
(E ry w a ń ), K o n s ta n ty n o p o ls k i (M o
skw a) i  A ro n in  (obw . m o s k ie w s k i).

T u rn ie j  f in a ło w y  odbędz ie  się w  
ko ńcu  b r. w  M o skw ie .

chistów polskich 
Iliędzyzd rojach

G ru p ę  czo łow ą  z a w o d n ik ó w  za
m y k a ją  P la te r, P y t la k o w s k i i  Sza
bo, k tó rz y  m a ją  po 3 p k t. o raz  M a 
k a rc z y k , k tó r y  m a 2 p k t. i  o d ło 
żoną p a r t ię  w  w y g ra n e j p o z y c ji z 
A r ła m o w s k im .

W te n  sposób w  czo łów ce  z łożone j 
z 7 z a w o d n ik ó w  z n a jd u je  się  5 P o 
la k ó w  i  2 R u m u n ó w . N a ogó ł za
w o d n ic y  p o lscy  są dob rze  p rz y g o to 
w a n i do tu r n ie ju  za ró w n o  k o n d y c y j 
n ie , ja k  też i  te o re ty c z n ie . N a to 
m ia s t dużą n ie sp o dz ia nką  je s t słaba 
d o tychczas fo rm a  W ę g rów . B a k o n y i 
i  S z ily  — trze c ia  i c z w a rta  szacho
w n ica " W ęg ie r, — to  pow szechn ie  
znan i m is trz o w ie  re p re z e n tu ją c y  
b a rd zo  w y s o k i poz iom . W s p o tka 
n ia ch  z P o la k a m i o s ią g n ę li o n i do
tą d  1,5 p k t. z 7 -m iu  p a r t i i !  N ie  u le 
ga je d n a k  w ą tp liw o ś c i, że oba j on i 
ro z e g ra ją  się i  o de g ra ją  pow ażną  
ro lę  w  tu rn ie ju .  ’

(L)

Puskas odsyła z kw itk iem  
włoskich geszefciarzy

C zo ło w ym  n a p a s tn ik ie m  re p re 
z e n ta c ji p iłk a rs k ie j  W ę g ie rs k ie j 
R e p u b lik i L u d o w e j je s t le w y  łą 
c z n ik  Puskas. Osoba Puskasa, te 
go w szech s tro n n ie  u ta le n to w a n e 
go p iłk a rz a , je s t p o p u la rn a  n ie  
ty lk o  w  k a ż d y m  n a jm n ie js z y m  za
k ą tk u  W ę g ie rs k ie j R e p u b lik i,  a le  
Jest ró w n ie ż  znana  sp o rto w co m  
ca łego k o n ty n e n tu .

O s ta tn io , ja k  donosi w ie d e ńsk ie  
czasop ism o s p o rto w e  „S p o r ts c h a u “ , 
p o lu ją c y  bez p rz e rw y  na n a jle p 
szych  p iłk a rz y  św ia ta  m enażero -

w ie  w ło s c y , z n a le ź li w  czasie po 
b y tu  w  W ie d n iu  d rogę  do P u 
skasa, k tó re m u  z a o fe ro w a li ,3 -let- 
n i k o n t ra k t  do k lu b u  A S  R o
m a w  R z ym ie , za je d n o ra z o w y m  
w yn a g ro d ze n ie m  w  w ysoko śc i 80 
ty s ię c y  d o la ró w , p ró c z  s ta łe j 
pen s ji i  p re m ii.  M ocno  z rz e d ły  m i
n y  m enaże rów , g d y  o trz y m a li od 
Puskasa la k o n ic z n ą , lecz pe łną  w y 
m o w y  o d p o w ie d ź : „D z ię k u ję , n ie  
jes tem  do k u p ie n ia  i  n ie  m yś lę  o- 
puszczać w ca le  m o je j lu d o w e j o j
c z y z n y “ . (i)

Piękna gra piłkarzy Węgier 
w zwycięskim meczu z Polską 5:1

Najpoważnie jsza próba p iłk a 
rzy po lskich przed Igrzyskam i 
O lim p ijs k im i zakończyła się na
szą przegraną z W ęgram i 1:5. 
W yn ik  ten jest w  pe łn i zasłużo
ny. M óg łby być naw et wyższy, 
gdyby W ęgrzy w ło ż y li do g ry  po 
przerw ie ty le  energii, ile do 
pauzy, kiedy to o klasę przewyż
szali nasz zespół.

Trzeba przyznać, że p iłkarze 
polscy n a tra f ili na w y ją tkow o 
dobrze usposobionego przeciw
nika. Zawodnicy węgierscy, 
zwłaszcza napastnicy, g ra li w  I 
połowie bezbłędnie. Spokojnie, 
wykorzystu jąc swą wysoką prze
wagę techniczną, podprowadza
li cn i p iłkę  na nasze pole pod
bram kowe i kończyli te akcje 
strzałam i. A ponieważ strzały 
by ły  silne i celne, w ięc też 
Szym kow iak aż 5 razy m usiał 
w yjm ow ać p iłkę  z s ia tk i.

Czemu jednak Węgrzy zdobyli 
tak wyraźną przewagę w  po
lu? Przecież i w daw n ie j roz
gryw anych z nami spotkaniach 
przewyższali nas techniką, a 
lednak Polacy p o tra fili w tedy 
utrzym yw ać okresami rów no
rzędną grę.

Tę zdecydowaną przewagę na
leży przypisać fak tow i, że po
mocnicy polscy nie p o tra fili

przeciwstaw ić się skutecznie 
dw um  najlepszym  zawodnikom  
węgierskim : Kocsisowi i Puska- 
sowi. Ci dw a j łącznicy spacero
w a li sobie na przedpolu Szym
kow iaka, gdyż ani Suszczyk ani 
Mamoń nie p ilnow a li ich z b l i
ska, pozwalając na spokojne 
przejm owanie p iłek, a us iłow ali 
in terw eniow ać dopiero w tedy, 
gdy Węgrzy k ie row a li E^iki do 
kolegów. Słowem, zamiast nie
ustannie niepokoić Puskasa i 
Kocsisa w walce bezpośredniej, 
nasi pomocnicy us iłow ali z da
leka przeszkadzać im  w  akcjach. 
W tak ich  w arunkach zawsze je 
den z napastn ików węgierskich 
był nieobstawiony i m ia ł idealne 
okazje do strzału.

Tak więc tró jka  obrońców 
m ia ła trudnie jsze zadanie, zm u
szona walczyć ze środkow ym  i 
skrzyd łow ym i, a w dodatku z 
jednym  przyna jm n ie j łączni
kiem, „zagubionym “ przez po
mocnika.

W ytw orzy ła  się rów nież nie
bezpieczna luka między naszym 
napadem i obroną, luka tym  gor
sza, że podania i obrońców i 
pom ocników były rażąco nie
celne i w zw iązku z tym  z 
łatwością przechwytywane przez 
p iłka rzy węgierskich. Lukę m ię

dzy napadem i pomocą widać 
było w yraźnie zwłaszcza w 
chw ilach, gdy napad nasz tra 
c ił p iłkę. W tych chw ilach nie 
było już żadnego zawodnika pol
skiego, k tó ry  by przeszkadzał 
Węgrom w przeprowadzaniu 
p iłk i pod bram kę Szym kowiaka.

Napad polski m ia ł k ilk a  szyb
kich, efektownych zagrań, 
świadczących o pewnej popra
w ie klasy. Tym  razem jednak 
gorzej było z celnością strzałów, 
i jeszcze jeden błąd robią nasi 
napastnicy. Słusznie, że zm ie
n ia ją  pozycje, niesłusznie je d 
nak, że rob ią  to zbyt często i 
zbyt szablonowo.

W sumie zespół polski poka
zał dziw nie n ierówną grę. B y
ły okresy, k ró tk ie  zresztą, w 
których zagrania naszych p iłk a 
rzy by ły  poprawne. B y ły  jed 
nak i tak ie  okresy, w  których 
Polacy g ra li zupełnie słabo, bez 
tempa i zw yk łe j zaciętości.

W napadzie po lskim  na jlep ie j 
spisywał się Alszer, szybki, e- 
nergiczny i  dysponowany strza
ło wo. Dobrze sekundował mu. 
W iśniewski. C ieślik w ypad ł sła
biej n iż oczekiwano, jego strzały 
by ły  w y ją tkow o  niecelne. T ram - 
pisz nie b y ł e fektowny, gra ł 
zresztą w ięcej n iż C ieślik na ty 

łach. Sobek wciąż jeszcze ma 
duże b ra k i techniczne. Obaj po
m ocnicy Suszczyk i  Mamoń w y 
pad li na js łab ie j z naszego zespo
łu.

W obronie w yróżn ił się Gęd
łek, n iew ie le  ty lk o  ustępował 
mu Banisz. K o ry n t nie p o tra fił 
uporać się z H idegkutim . Po 
pauzie zastąpił go Cebula, k tó ry  
wniósł do naszych fo rm ac ji ob
ronnych nieco spokoju. I  jego 
jednak m ija ł ła tw o H idegkuti, 
a trzeba przy tym  pamiętać, że 
po pauzie Węgrzy zw o ln ili tem 
po swych ataków. Szym kow iak 
w  bramce pokazał doskonały 
refleks, ale jednocześnie słabą 
orientację w gorących sytua
cjach i  nie jest bez w in y  zw ła
szcza w  utracie czw arte j b ram 
ki.

W zespole węgierskim  trudno 
jest kogoś wyróżnić. Wszyscy 
zagrali doskonale, dając pokaz 
pięknego i skutecznego futbo lu. 
Najlepszą form acją b y ł napad. 
Jeśli już  trzeba postawić k tó re 
goś z zawodników węgierskich 
wyżej niż kolegów, to należy się 
to przede wszystkim  środkowej 
tró jce  napadu Kocsisowi, Hideg- 
ku tiem u i Puskasowi oraz p ra
wemu obrońcy Buzanszky‘emu 

W. G.

90 minut na stadionie W. P.
W ą g ry :  G ros ics, fiu z a n s z k y  — L o - 

ra n t — D a ln o k i, K ovacs  I  — B o zs ik , 
B u d a i I I  — K o cs is  — H id e g k u t i — 
P uskas — C s ibor.

P o lska :  S z y m k o w ia k . G ę d łe k  — 
K o ry n t  — (C ebu la ) — B a n isz , Susz
cz y k  — M am oń , S obek — T ra m - 
p isz — A lszer., C ie ś lik  — W iś n ie w 
sk i.

B ra m k i d la  W ę g ró w  z d o b y li:  w  
7 m . K ocs is , w  25 m . P uskas, w  26 
m. H id e g k u t i,  w  33 m . P uskas i  
w  43 m . K ocs is .

D la  P o ls k i w  11 m in u c ie  po p rz e r-  
■ w ie  h o n o ro w ą  b ra m k ę  z d o b y ł A l

szer. Sędzia g łó w n y  ob . S z le ife r  
ze Szczecina, sę dz io w ie  l in io w i  C o- 
b e r i  F ro n c z y k . W id z ó w  ponad 
40 ty s ię c y .

O godz. 17.20 na b o isko  w esz ły  
ob ie  d ru ż y n y  p o w ita n e  h u ra g a n e m  
o k la s k ó w . Po o d e g ra n iu  h y m n ó w  
n a ro d o w y c h  i  w y m ia n ie  u p o m in 
k ó w  p rzez  k a p ita n ó w  d ru ż y n  P us
kasa i  C ie ś lika , n a s tą p iła  1 5-m inu - 
to w a  ro zg rze w ka , o godz. 17.40 ro z 
począ ł się m ecz.

B o is k o  w y lo s o w a li W ęg rzy . P o la 
cy  ro zpo czę li g rę  z g ra b n y m  a ta 
k ie m  na b ra m k ę  w ę g ie rską , za koń 
czonym  s ła b y m  s trz a łe m  T ra m p i-  
sza. W ę g rzy  szybko  p rz e rz u c a ją  
g rę  i  jeszcze w te j sam ej p ie rw 
szej m in u c ie , P uskas s trze la  w  au t. 
G oście  o p a n o w u ją  po le , g ra ją  spo
k o jn ie  i  w y k o rz y s tu ją c  sw o je  w y 

so k ie  k w a l i f ik a c je  te ch n iczn e , d a ją  
poka z  p ię k n e j g ry  k o m b in a c y jn e j 
pod  b ra m k ą  p rz e c iw n ik a . P iłk a  
ch od z i po z ie m i od n o g i do nog i 
ja k  za p o c ią g n ię c ie m  s z n u rk a . P o l
s k ie  fo rm a c je  o b ro n n e  za czyna ją  
tra c ić  o r ie n ta c ję , p rz e s ta ją  k r y ć  
p rz e c iw n ik a  i  o d s ła n ia ją  po le . W 
7 m . po k o m b in a c ji  H id e g k u t i — 
K ocs is , te n  d ru g i s trze la  n ie  do 
o b ro n y  p ie rw szą  b ra m k ę .

W ę g rzy  u trz y m u ją  in ic ja ty w ę  w  
da lszym  c iągu . N a s tę p u je  z ry w  P o 
la k ó w , A ls z e r o trz y m u je  p iłk ę  na 
p rz e d p o lu  p rz e c iw n ik a , s trze la  
o s tro  i  n isko , a le  n ie c e ln ie . D a lszy  
o k res  g ry  to  p rzew aga  W ę g ró w  w  
p o lu , k tó rz y  le k k o  i  s p o k o jn ie  w y 
ra b ia ją  sobie  p o z y c je  s trza ło w e . W 
10 m . S z y m k o w ia k  ro b in so n a d ą  
b ro n i o s try  s trz a ł Puskasa, a m i
n u tę  p ó źn ie j ró w n ie ż  d ru g i n is k i 
s trz a ł tego p iłk a rz a  c h w y ta  p e w n ie .

N a s tę p u je  k i lk u m in u to w y  okres , 
w  k tó ry m  a ta k  p o ls k i w y p ra c o w u je  
d w ie  dogodne  p ozyc je , je d n a k  ob ie  
zaprzepaszcza. N a s tę p u je  jeszcze 
k i lk a  a ta k ó w  p o ls k ic h  z ła tw p ś c ią  
l ik w id o w a n y c h  p rzez o b ro n ę  w ę 
g ie rską . D o końca  p ie rw s z e j p o ło 
w y , n a p a s tn ic y  p o lscy  g ra ją  ju ż  
ch ao tyczn ie , t r z y m a ją  się w  ty le , 
a ty lk o  od czasu do czasu stać ic h  
jeszcze na n ie s k o o rd y n o w a n y  i  n ie 
w y k o ń c z o n y  z ry w .

W ę g rzy  g ra ją  coraz le p ie j i  z b ie 

ra ją  o k la s k i w id o w n i. W 25 m . po 
rzuc ie  z ro g u  P uskas z n a jd u je  lu 
kę  m ię d z y  n o g a m i o b ro ń c ó w  p o l
sk ich  i  p rz y z ie m n y m  s trza łe m  w  
róg  zd ob yw a  d ru g a  b ra m k ę . W 
m in u tę  p ó źn ie j H id e g k u t i zw odem  
c ia ła  m i ja  sw ob o d n ie  K o ry n ta , 
u s ta w ia  p iłk ę  na p ra w ą  nogę i  spo
k o jn ie  s trze la  w  le w y  róg . Jest 
3:0 d la  W ęgrów . W 33 m . b ra m k a rz  
w ę g ie rs k i b ro n i bez w y s iłk u  dw a 
s trz a ły  P o la kó w .

Za c h w ilę  zn ow u  W ę g rzy  są p rz y  
p iłce . P od b ra m k ą  P o ls k i n a s tę pu je  
n ie p o ro z u m ie n ie , m ię d z y  o b ro ń ca 
m i, a b ra m k a rz e m . K o rz y s ta  z tego 
Puskas i  s trze la  c z w a rtą  b ra m kę . 
Jeszcze w  38 m . P o la c y  m a ją  szan
se na  zd o b yc ie  b ra m k i,  k ie d y  A ls z e r 
c e n tru je  z le w e j s tro n y  do Sobka, 
k tó r y  będąc sam  pod  b ra m k ą  za
m ias t p rz e ją ć  p iłk ę  nog$, g ło w ą  
k ie ru je  ją  w  a u t. N a  2 m in u ty  p rzed  
p rz e rw ą  W ę g rzy  b i ją  rz u t n ożn y . 
Kocsis  s to ją c  n a p rz e c iw  b ra m k a rz a  
c h w y ta  p ó łg ó rn y  s trz a ł w  p o d sko ku  
na g ło w ę  i  p re c y z y jn ie  lo k u je  p iłk ę  
w  s ia tce  z d o b y w a ją c  p ią tą  i  o s ta t
n ią  b ra m k ę  d la  W ęgrów .

Po p rz e rw ie  ob ra z  g ry  u le g ł z m ia 
n ie . P o zyc je  ś ro d ko w e g o  o b ro ń c y  w  
p o ls k ie j d ru ż y n ie  z a ją ł C ebu la , k tó 
r y  w p ro w a d z ił s p o kó j w  naszych  l i 
n ia ch  o b ro n n y c h .

W ęgrzy  po pau z ie  g ra ją  ju ż  m n ie j 
b o jo w o , m n ie j s trz e la ją  racze j de 
m o n s tru ją  poka z  g ry  k o m b in a c y j

n e j. W  10-te j m . C ie ś lik  m a ją c  d w u  
sw o ich  p a r tn e ró w  na p o z y c ji za
m ia s t w y ło ż y ć  im  p iłk ę  sam s trze la  
z d a le ka  b ezsku teczn ie . W  m in u tę  
p ó źn ie j o b ro ń ca  w ę g ie rs k i fa u lu je  
W iś n ie w s k ie g o  na p o lu  k a rn y m . 
W id z o w ie  o cz e k u ją  rz u tu  ka rnego , 
je d n a k  sędzia o rzeka  rz u t ro ż n y . B i
je  S obek i  ty m  razem  A lsze r, po 
d o b n ie  ja k  p rzed  p rz e rw ą  K ocs is , z 
p o d s k o k u  g ło w ą  k ie ru je  p iłk ę  do 
s ia tk i,  z d o b y w a ją c  h o n o ro w ą  b ra m 
kę  d la  P o ls k i. O d tą d  gra  je s t ju ż  
b a rd z ie j o tw a r ta  n iż  do p rz e rw y , 
p u b liczn o ść  d o p in g u je  p o ls k ic h  za
w o d n ik ó w , je d n a k  ane m iczn e  a ta k i 
i  so low e  ra id y  z a ła m u ją  się na 
p rz e d p o lu  p rz e c iw n ik a . W 23 m in . 
b ra m k a  W ę g ró w  je s t zn ow u  pusta , 
lecz P o la c y  te j o k a z ji n ie  w y k o rz y 
s tu ją . T a k  sam o za c h w ilę  W ęgrzy  
n ie  w y k o rz y s tu ją  p ew n e j p o z y c ji i 
H id e g k u t i p u d łu  je  z k i lk u  k ro k ó w .

W o s ta tn ic h  20 m in u ta c h  g ry  W ę
g rz y  przenoszą c ię ż a r a ta k ó w  na 
s k rz y d ła , k tó re  d e m o n s tru ją  w id o 
w n i ja k  p o w in n i g ra ć  s k rz y d ło w i. 
O p e ru ją  o n i u ro z m a ic o n y m  re p e r tu 
a rem . W id z im y  k r ó tk ie  p rz yz ie m n e  
z a g ra n ia  z łą c z n ik a m i, a lb o  też do 
k ła d n e  p ó łg ó rn e  d o ś ro d k o w a n ia . O- 
s ta tn ie  p ró b y  s trz e la n ia  b ra m k i 
p rzez  W ę g ró w  są lik w id o w a n e  przez 
o f ia rn ą  g rę  o b ro ń có w  p o ls k ic h , k tó 
rz y  g ra l i  a m b i tn ie . do końca  m e
czu.

R. L itw in

Otwarcie zawodów 
sportowo-slrzeleckich 

o mistrzostwo 
PO „Służba Polsce“

W Szczecin ie , na p la cu  F e liksa  i 
D z ie rż y ń s k ie g o  o d b y ło  się u ro c z y - : 
ste o tw a rc ie  V O g ó ln o p o ls k ic h  Z a - j 
w o d ó w  S p o rto w o  -  S trz e le c k ic h  o j 
m is trz o s tw o  PO „S łu ż b a  P olsce“  na j 
ro k  1952. Do 1.203 u c z e s tn ik ó w  i  u - 
czestn iczek m is trz o s tw  p rz e m ó w ił 
p rz e d s ta w ic ie l K o m e n d y  G łó w n e j 
PO „S łu ż b a  P o lsce " p łk . Z ie m iń -  
sk i.

J u n a c y  p rz y ję l i  p rz e m ó w ie n ie  
p u łk o w n ik a  Z ie m iń s k ie g o  rz ę s is ty 
m i b ra w a m i i  o k rz y k a m i na cześć 
ca łe j w a lczą ce j o p o k ó j i b u d u ją 
ce j s o c ja lis ty c z n ą  P o lskę  m ło d z ie 
ży, na cześć w ie lk ic h  p rz y ja c ió ł 
m ło d z ie ż y  p o ls k ie j P re z y d e n ta  B ie 
ru ta  i G ene ra liss im usa  S ta lin a .

D e fila d a  u c z e s tn ik ó w  m is trz o s tw  j 
u lic a m i m ias ta  za koń czy ła  o tw a rc ie  j 
zaw odów , po czym  na s trz e ln ic y  w  j 
Bezrzeczu i  na s ta d io n ie  B u d o w la - i 
n y c h  ro zpo czę ły  się  p ie rw sze  k o n - I 
k u re n c je .

W b iegu  na 60 m  s ta r to w a ły  54 j 
za w o d n ic z k i. N a jlep sze  w y n ik i  u - ! 
z y s k a ły : B łachuszew ska  (G dańsk), i
W ita ró w n a  (Z ie lo n a  G óra ) 8,5 p k t. 
W  b ie g u  na  100 m  z w y c ię ż y ł D rz e 
w ie c k i (P oznań) 11,7.

W k o n k u re n c ja c h  s trz e le c k ic h  
n a jlepsze  w y n ik i  u z y s k a li:  z k b k s  
na 50 m  S ło m iń ska  (W arszaw a) — 
157 p k t  na 300 m o ż liw y c h , w  s trze 
la n iu  d o k ła d n y m  z k b  na 300 m  
S k rz y p e k  (O pole) — 75 p k t. na 100 j 
m o ż liw y c h , w  s trz e la n iu  z kb k s  na 
50 m  ju n a k ó w  — A rg o s iń s k i (O po- j 
le ) 201/300 p k t.

Sial -  CWKS 10:10 
w boksie

W W arszaw ie  o d b y ło  się sp o tka - i 
n ie  p ię śc ia rsk ie  o m is trz o s tw o  L i 
g i Z rze sze n io w e j m ię d z y  S ta lą  a 
C W K S  I.  M ecz z a k o ń c z y ł się w y 
n ik ie m  10:10.

W meczu drugich drużyn wygrywają
B U D A P E S Z T . R ozeg rany w B u d a 

peszcie  m ię d z y p a ń s tw o w y  m ecz d ru 
g ich  re p re z e n ta c ji p iłk a rs k ic h  P o l
s k i i  W ę g ie r z a k o ń c z y ł się z w y c ię 
s tw e m  W ę g rów  3:0 (0:0). W p ie rw 
szej p o ło w ie  g ra  b y ła  n ie c ie k a w a  i 
o b u s tro n n ie  s łaba. P o la c y  b y li  ró 
w n o rz ę d n y m  p rz e c iw n ik ie m , je d n a k  
a ta k  n ie  p o t r a f i ł  w y k o rz y s ta ć  o k re 
su słabsze j g ry  W ę g rów .

Po p rz e rw ie , w  p ie rw s z y c h  20 m in . 
g ry , W ę g rzy  p rz e ję li  c a łk o w ic ie  i -  
n ic ja ty w ę  za g ra ża jąc  s ta le  b ram ce  
p o ls k ie j.  W ty m  o k re s ie  W ęgrzy  
z d o b y li d w ie  b ra m k i ze s trz a łó w  
Mezó i  B e re n d i, d a ją c  pokaz g ry  na 
w y s o k im  p oz io m ie .

Po o k re s ie  p rz e w a g i gospodarzy , 
P o la c y  w y w a lc z y li  sobie  w y ró w n a 
ną g rę , p rz e p ro w a d z a ją c  w ie le  a ta -

W ęgrzy 3 : O
k ó w  i  m a ją c  szereg o k a z ji do zdo 
b y c ia  b ra m k i.  A k c jo m  n a p a s tn ik ó w  
p o ls k ic h  b ra k  b y ło  je d n a k  w y k o ń 
czen ia . Jeden  z a ta k ó w  W ęgrów  
p rz y n ió s ł im  trze c ią  b ra m k ę , k tó rą  
s t rz e li ł  Mezó.

N a jle p s z y m  graczem  w  d ru ż y n ie  
p o ls k ie j b y ł b ra m k a rz  S te fa n iszyn , 
k tó r y  w  p ię k n y m  s ty lu  o b ro n ił w ie 
le  n ie b e zp ie czn ych  s trz a łó w . T ró jk a  
o b ro ń c ó w  w y p a d ła  ró w n ie ż  dobrze . 
S zczegó ln ie  B a r ty la ,  k tó r y  s k u te cz 
n ie  p iln o w a ł n iebezp iecznego  B abo- 
lc s a y ‘a.

N a js łab szą  fo rm a c ją  b y ł a ta k , k tó 
r y  w y k a z a ł b ra k  zg ra n ia , a sp ora 
dyczne , in d y w id u a ln e  w y p a d y  n a 
szych n a p a s tn ik ó w  n ie  m o g ły  za
g ro z ić  b ra m ce  W ęgrów . Po p rz e rw ie  
s łabego J e ro m in k a  z a s tą p ił Sąsia-

dek, a K ra s ó w k ę  — O le jn ik .  Z m ia 
n y  te  n ie  p o p ra w iły  je d n a k  g ry  a- 
ta k u .

D ru ż y n a  w ęg ie rska  w y s tą p iła  w  
za p o w ie d z ia n y m  sk ła d z ie , je d y n ie  
k o n tu z jo w a n e g o  S z ila g y  z a s tą p ił na 
ś ro d k u  a ta k u  M ezó. A ta k  W ęgrów  
n ie  z a d o w o lił, M ezó m im o  s trz e la 
n ia  d w ó ch  b ra m e k  w y p a d ł słabo. 
W fo rm a c ja c h  o b ro n n y c h  w y ró ż n i li  
s ię  L a n to s  i  S o jka . Z a w o d y  p ro w a 
d z ił  H a ra n g ozo  (W ę g ry ).

P o lska : S te fa n iszyn , B a r ty la ,  K a 
szuba, G lim a s , T im , B ie n ie k , J e ro - 
rn in e k  (S ąsiadek), J a n k o w s k i, B re i-  
te r , K ra s ó w k a  (O le jn ik ) , P a tko lo .

W ę g ry : G e lle r , O m bodu , B orzse i, 
L an tos , S zo jka , Z a k a ria s , Csordas, 
B e re n d i, M ezó, S zo ln ą k  (V a rga ), B a - 
bo lcsay.

W ójcik pierwszy na mecie w D ziałdow ie
O L S Z T Y N . P ie rw s z y  e tap  w y 

śc igu  d o ko ła  W a rm ii i  M a zu r, ro 
ze gra n y  w  d n iu  15 bm . na tra s ie  
O lsz tyn  — D z ia łd o w o  160 km , w y 
g ra ł W ó jc ik  (C W K S ) w  czasie 
4:38:28 p rzed  K la b iń s k im  (G w a rd ia ) 
— 4:41:40 i K ró la k ie m  (C W K S ) — 
4:41:40, 4) D rą ż k o w s k i (C W K S ), 5) 
K a p ia k  (C W K S ), 6) W a lisze w sk i 
(C W K S ), 7) C hw ien d a cz  (G ó rn ik ) , 
8) U l ik  (G w a rd ia ), 9) Ja rząb e k  
(G w a rd ia ), 10) W rz e s iń sk i (K o le -

I ja rz ) . D ru ż y n o w o  e tap  ten w y g ra ł 
| C W K S .

Z a ra z  po s ta rc ie  z a w o d n ic y  r u 
s z y li o s try m  tem pem , k tó re  n a rz u 
c i l i  m ło d z i ko la rze . S ta w ka  ja d ą 
cych  ro z b iła  się na g ru p y . Do 
S zczytna  ja k o  p ie rw s i w p a d a ją  
K la b iń s k i,  U lik ,  K ró la k , W ó jc ik , 
D rą ż k o w s k i, C hw iendacz o raz  W i
ś n ie w s k i. K o la rz e  c i m a ją  o k o ło  2 
m in . p rz e w a g i nad  resztą.

P rze d  N ie d z icą  z c z o łó w k i, k tó 

ra  zw iększa  tem po, o dpada ją  
C hw iendacz , U l ik  i W iś n ie w s k i. Na 
3 k m  p rze d  M ła w ą  z c z o łó w k i o d e r
w a ł się W ó jc ik ,  k tó r y  ja d ą c  sa
m o tn ie  p rzez  24 k m  w p a d ł p ie rw szy  
na m e tę  o ponad  3 m in . p rzed  K la 
b iń s k im  i  K ró la k ie m .

S po łeczeństw o  w o j. o lsz tyńsk ie g o  
z g o to w a ło  u c z e s tn ik o m  w y ś c ig u  
serdeczne o w a c je . W zd łuż  tra s y  ze
b ra ły  się tys ię czne  t łu m y , k tó re  

^e n tu z ja s ty c z n ie  w ita ły  jad ą c y c h .

Lekkoatleci atakują minima olimpijskie
W A Ł C Z . W  d ru g im  d n iu  k o n t ro l

n y c h  za w odów  le k k o a tle ty c z n y c h  
k a d ry  u zyska n o  szereg d o b ry c h  w y 
n ik ó w . M in n ic k a  (B ud . Pozn.) osią
gnę ła  na  200 m  czas 25,8 a S ta w c z y k  
(A ZS  P ozn .) na ty m  sa m ym  d y 
s tans ie  21,7. R e k o rd  P o ls k i na 800 m 
k o b ie t u s ta n o w iła  P es tka  (S p ó jn ia  
G d.) — 2:17,9. W  b ie g u  na 3 k m  
G ra j 1 K rz y s z k o w ia k  zeszli p on iże j 
8:30.

*
P O Z N A N . R ozegrane  w  P oznan iu  

le k k o a tle ty c z n e  za w o d y  k o n tro ln e

k a d ry  w  sko ku  o tyczce , w  sko ku  
w  d a l o raz  w  t r ó j  sko ku  b y ły  bardzo  
s łabo  obsadzone.

W s k o k u  o tyczce  z w y c ię ż y ł w  
n ie d z ie lę  p o n o w n ie  W ażny, osiąga
ją c  w ysoko ść  4.10 m , 2) Ja n isze w 
s k i — 4 m , 3) K rz e s iń s k i 3,70 m .

W  s k o k u  w  d a l k o b ie t z w y c ię ż y ła  
D u ń ska , u z y s k u ją c ’ 5,36 m , 2) G b u r-  
k ó w n a  5,19 m , 3) Z em bska  (S ta l) 
5,01 m . W śró d  m ężczyzn  w  te j sa
m e j k o n k u re n c ji  z w y c ię ż y ł S p o rn y  
(S ta l P oznań ) 6,92 m .

T ró js k o k  za k o ń c z y ł się z w y c ię 
s tw e m  L a u re n to w s k ie g o  13,86.

Podczas za w odów  le k k o a tle ty c z 
n y c h  w  S zczecin ie  doszło  do in te 
resu jącego  p o je d y n k u  na dys ta n s ie  
800 m  m ię d z y  dw om a d o s k o n a ły m i 
b ie g a czam i szczec ińsk iego  A ZS  — 
P o trz e b o w s k im  i  L e w a n d o w s k im , w 
k tó ry m  o b y d w a j u z y s k a li bardzo  
dob re  czasy. Po z a c ię te j w a lce  
z w y c ię ż y ł P o trz e b o w s k i w  czasie 
1:52,6. Czas te n  je s t za le d w ie  o 0,6 
sek. go rszy  od  m in im u m  o l im p i j 
sk iego. L e w a n d o w s k i u z y s k a ł ró w 
n ież d o s k o n a ły  czas, a zarazem  re 
k o rd  ż y c io w y  1:52,8.

26 drużyn piłkarskich walczyć będzie 
w olim pijskim  turnieju

Już 11 lipca, a więc na 8 dni 
przed o fic ja ln ym  otwarciem  
Igrzysk O lim p ijsk ich  rozpocz
nie  się w  F in la n d ii tu rn ie j p i ł 
ka rsk i o o lim p ijsk ie  medale, z 
udziałem 26 drużyn. Z tych 26 
zespołów ty lk o  16 może brać 
udzia ł w  rozgrywkach fin a ło 
wych, k tó re  odbędą, się w dniach 
19 lipca — 3 sierpnia. Powsta
ła  więc konieczność przeprowa
dzenia e lim inac ji, do k tó re j sta
nąć muszą wszystkie drużyny z 
w y ją tk ie m  Szwecji, jako m i
strza osta tn ie j O lim p iady oraz 
F in lan d ii, ja ko  gospodarza. Lo 
sowanie gier e lim inacyjnych 
odbędzie się w poniedziałek 16 
bm., p rzy  czym ważnym szcze
gółem jest fakt, że nie będzie 
tu  stosowany system rozstaw ie
nia, a w ięc już  w pierwszej 
rundzie mogą się spotkać dwaj 
faw o ryc i i jeden z nich, zgodnie 
z zasadami systemu pucharo
wego, odpadnie od dalszych 
gier.

Do tu rn ie ju  p iłkarsk iego zgło
szona jest również i Polska 
W arto więc przyjrzeć się ewen
tua lnym  przeciw n ikom  naszej 
drużyny i  ocenić ich obecne 
możliwości.

Z państw po łudniow o - ame
rykańskich zgłosiły swój u- 
dział w tu rn ie ju  p iłka rsk im  
B razylia  i  Chile. B razy lijczycy

i U. Gołębiewski
—

| zdobyli w roku bieżącym ty tu ł 
p iłkarskiego m istrza Południo
wej' A m eryk i i od kw ie tn ia  już 
szykują na specjalnym  obozie 
tren ingow ym  swych 20 na jlep
szych zawodników do występu 
w Igrzyskach. P iikarze ci, roz
gryw ając mecze sparringowe z 
zawodowym i drużynam i brazy
li js k im i odnoszą wysokie zw y
cięstwa i wszystko wskazuje 
na to, że z uwagi na wysoką 
technikę i szybkość w przepro
wadzaniu akc ji, będą jednym i 
z poważniejszych konkurentów  
do I  miejsca. Druga drużyna 
południow o - am erykańska — 
Chile jest zespołem nieco słab
szym od B razy lii. Przegrała z 
nią zresztą ostatnio 0:3.

Z A m eryk i Północnej p rzy ja 
dą do F in lan d ii M eksyk i USA 
P iłkarze M eksyku już  w  czasie 
O lim p iady londyńskie j zdra
dzali w ie lk i brak dyspozycji 
strzałowej, wskutek czego nie 
m ogli we w łaściw y sposób zdy
skontować swej techniki. Nic 
się u nich pod tym  względem 
nie zm ieniło, a najlepszym tego 
dowodem by ł ich s ta rt w m i
strzostwach Południowej Am e
ryk i, w k tó rych  przegra li k ilka  
spotkań do zera.

Drużyna p iłkarska USA to

osobna historia. P iłkarze ame
rykańscy sta li się rewelacją m i
strzostw św iata rozgrywanych 
w  roku ubiegłym w Argentynie, 
gdzie pokonali nawet zawodową 

j reprezentację A ng lii 1:0. Później 
jednak wyszły na ja w  metody, 

i ja k im i posługiwali się „dz ia ła 
cze“ sportowi spod gw iaździ
stego sztandaru przy m ontowa
niu te j „rew e lacy jne j“  drużyny. 
Po prostu k u p ili k ilk u  lepszych 
zawodników w A ng lii, Meksyku 
i na Kubie, s tw ie rdz ili, że są oni 
obywatelam i USA, a posłuszny 
Am erykanom  kom ite t organiza
cy jny m istrzostw  dopuścił skle
coną za do lary drużynę do gry. 
Szydło wyszło z worka, gdyż 
przy rozliczeniach okazało się. 
ze A m erykanie dawali tym  za
wodnikom  m nie j dolarów niż 
obiecali, powstał krzyk, dow ie
działa się o tym  opinia publicz
na. /

Przed Igrzyskam i piłkarze 
USA w yb ra li się wiosną tego 
roku do Europy, by skonfronto
wać swe siły z zespołami Szko
c ji i Ir la n d ii. K on frontac ja  w y 
padła fatalnie. Szkoci zdekla
sowali Am erykanów  6:0. a I r 
landczycy pobili ich 4:0. P iika 
rze USA w róc ili do domów i... 
istnieje uzasadniona obawa, że 
znów „wzm ocnią" skiad, rozpu
szczając do różnych k ra jów

swych emisariuszy, wyposażo
nych w  dolarowe argum enty.

Z A z ji przybędą do Helsinek 
3 drużyny: T u rc ji, In d ii i Indo
nezji. N a js iln ie jszą z n ich jest 
T urc ja , jednak nie tak  silną, by 
odegrać poważniejszą rolę w 
lu rn ie ju  o lim p ijsk im . Ind ie  i In 
donezja są zespołami o n isk ie j 
klasie i m ałej ru tyn ie  m iędzy
narodowej i również n;e mają 
w ie lk ich  szans.

Jedyną drużyną a frykańską w 
lu rn ie ju  będzie Egipt. P iłkarze 
egipscy sta rtow a li w k ilk u  po
przednich Igrzyskach, odnosząc 
niekiedy nieoczekiwane sukce
sy. Do obecnych rozgrywek przy
gotow yw ali się starannie, a licz
ne spotkania sparringowe z za
wodowym i zespołami zachodniej 
Europy rozstrzygali zwycięsko 
na sw!ą korzyść.

Z drużyn europejskich wezmą 
udzia ł w tu rn ie ju : Ang lia , Aus
tria , Bułgaria, Dania, F inlandia. 
Francja, Grecja, Holandia, Is
landia, Luksemburg, Niemcy za
chodnie, Norwegia, Polska, Ru
munia, Szwecja, Węgry, W iochy 
i ZSRR.

Do na js iln ie jszych zaliczyć 
trzeba drużyny: ZSRR, Węgier, 
Danii, Szwecji, Niemiec zachod
nich i Włoch. O walorach p ił
karzy radzieckich, czy węgier
skich, których znamy z częstych 
spotkań, pisaliśm y już niejedno
krotnie. Najbliższy miesiąc w y
ki rzysta ją oni do dalszej popra
wy form y i staną w szrankach 
jako czołowi faw oryci.

Dla p iłka rzy  Szwecji, rok  1948

b y ł rok iem  największego suk
cesu ( ty tu ł m istrza Igrzysk 
O lim p ijsk ich  zdobyty w  Londy
nie). ale jednocześnie rokiem  
ich na jw iększej klęski. Na 
Szwecję spadła szarańcza me
nażerów p iłkarsk ich , reprezen
tu jących zawodowe zespoły 
W łoch, F ranc ji i  H iszpanii. K u 
powanie p iłka rzy  szwedzkich 
trw a ło  n iem al do ostatnich m ie
sięcy tego roku. Szwedzi nie 
m ogli skompletować silnego ze
społu reprezentacyjnego. Odno
s ili w spotkaniach m iędzypań
stwowych przykre  porażki. A 
tymczasem ich na jlepsi p iłk a 
rze, eksploatowani przez mena
żerów, pow oli w ykrusza li swe 
możliwości, w yco fyw a li się z 
areny w w yn iku  licznych kon
tuz ji. Dopiero ostatnio Szwe
dzi zm ontowali wreszcie m iody 
zespół reprezentacyjny, k tó ry  
pokonał nawet Szkocję 3:1, Ci 
m łodzi p iłkarze mogą się oka
zać groźnym i przeciwnikam i, 
chociaż przegra li ostatnio z 
F in land ią  1:3 (po dogrywce).

W podobny sposób potoczyły 
się losy p iika rs tw a duńskiego. 
I  tu ta j w ielu najlepszych za
w odn ików  wyem igrowało do 
drużjm  zawodowych F ranc ji i 
Wioch. S tra ty  te by ły  jednak 
mniejsze i Dania będzie jed 
nym  z faw orytów  walk w  H el
sinkach.

W łosi zapowiedzieli, że do 
tu rn ie ju  wystaw ią drużynę zło
żoną ze studentów. Jest to ied- 
nak wybieg. Na liście zgłoszeń 
w idn ie ją  np. nazwiska Boni-

pe rti i  Caprile, p iłka rzy  zawo
dowego '  k lu bu  Juventus, 
w ie lokro tnych  reprezentantów 
Włoch. Co, do Niemiec zachod
nich, tam  nie ma oficjalnego 
podziału na am atorów i  zawo
dowców, chociaż powszechnie 
wiadomo, że za grę w  p ie rw 
szych zespołach ligow ych o trzy 
m ują  tam  zawodnicy w ynagro
dzenia.

Do grupy środkowej tu rn ie ju , 
spośród drużyn europejskich za
liczyć trzeba: Anglię, Austrię , 
Bułgarię, BTnlandię. Grecję, 
Holandię, Polskę i Rumunię. 
A ng licy i A ustriacy przyślą do 
Helsinek zespoły amatorskie, 
słabsze od zawodowych zespo
łów  reprezentacyjnych. T renu ją 
one jednak od szeregu tygodni 
na obozach przygotowawczych 
pod opieką znanych trenerów. 
Grecja, F in land ia  i Holandia 
reprezentowane będą przez ze
społy o dość dużej ru tyn ie  w 
meczach m iędzypaństwowych. 
Bułgarię i Rum unię znamy z 
licznych kontaktów .

Zostaje grupa słabszych ze
społów. Zna jdu ją  się w niej, 
Francja. Islandia, Luksem burg 
i Norwegia. Tak już jednak 
dzieje się na Igrzyskach, że 
bardzo często w yraźny zdawa
łoby się fa w o ry t przegrywa z 
lekceważonym, słabszym prze
c iw n ik iem  I dlatego też. przy 
systemie pucharowym , w do
datku bez rozstawienia, m ożli
wa jest na boiskach F in land ii 
każda niespodzianka.

W  S T O L I C Y

Pracow ita n iedziela m ieszkańców  
stolicy i wojska na M D M

W  dniu wczorajszym miesz
kańcy sto licy wzorem ostatnich 
k ilk u  niedziel pomagali budow 
niczym  M D M  w robotach po
rządkowych. Dzieln ie pracowali 
z n im i żołnierze ludowego W o j
ska Polskiego, k tó rzy  s ta w ili się 
liczn ie  ze sprzętem samochodo
wym.

Od godz. 8 rano wywożono 
gruz sprzed b loku 6-F po stro
nie po łudn iow ej placu M D M  o 
raz z nowego odcinka ulicy 
M arsza łkow skie j. Do godz. 14 o- 
czyszczono poważnie teren w y 
wożąc k ilkaset samochodów 
gruzu i ziemi. Żołn ierze W oj 
ska Polskiego, k tó rzy  już k ilk a

razy s taw a li do pracy p^zy u - 
przą tan iu terenu i tym  razem 
pokazali ja k  po tra fią  pracować 
dla swojej stolicy. Dzieln ie po
m agali przy usuwaniu gruzu z 
odcinka Nowej M arszałkow skie j 
i placu M DM  żołnierze: Zdzi
sław M arc in iak, Leon Adam ski 
i Ryszard Sawko. W yróżn ili 
się m. in. porucznicy Bo- 
guta i Kulaw czyk, szeregowi 
K w a śn ik , S u lik , Paradowski i 
starszy szeregowy Rek, k tó rzy  
w ciągu niecałych 2 i pól godzi
ny załadowali i w yw ieź li 17 w o
zów ciężarowych z gruzobeto- 
nem. (z)

Coraz więcej zieleni w Parku Kultury  
na Powiślu

W tych dniach brygady M ie j
skiego Przedsiębiorstwa Ogród 
niczego zakończyły swe roboty 
na I I  odcinku Centralnego P ar
ku  K u ltu ry  na Pow iślu między 
u licam i Rozbrat i Czerniaków“ 
ską Na odcinku tym  całkow icie 
zakończono roboty ogrodnicze i 
zasiano trawę, k tó ra  już  wze
szła.

Na I I I  odcinku Parku pom ię
dzy ul. Czerniakowską i  So
lec trw a ją  obecnie roboty ogro

dnicze. Przygotowywane są o- 
becnie rabaty, w k tórych na po
czątku lipca zasadzone zostaną 
tysiące kw iatów .

W pierwszych dniach lipca za
sadzone zostaną jeszcze 54 lip y  
w w ieku od 16 do 20 lat.

Przy robotach ogrodniczych 
ja k  i p rzy innych pracach na 
terenie budowy P arku  w ydatn ie  
pomaga młodzież stolicy. w

Budowa pomieszczeń gospodarczych 
dla szpitala przy ul. Jotejki

Zjednoczenie BW-5 przystąp i
ło do budowy pomieszczeń go
spodarczych dla szpitala ch i
ru rg ii urazowej przy ul. Jote jk i.

W budynku gospodarczym 
mieścić się będzie kuchnia, p ra l
nia, magazyny i apteka oraz po
koje adm in istracyjne. Budynek 
w stanie surowym  będzie ukoń

czony w grudniu bieżącego ro* 
ku.

Przeniesienie urządzeń po
mocniczych do budynku gospo
darczego u ła tw i pracę persone
lu służby zdrow ia i pomocnicze
go oraz pozwoli na zwiększenie 
ilości łóżek szpita lnych.

(kw )

MHD Północ wykonał półroczny plan obrotów
D yrekc ja  a rty k u łó w  przem y

słowych M H D  — Północ, jako 
pierwsza ze stołecznych dy re k 
c ji M H D  wykona ła na dzień 
14 bm. półroczny plan obrotów 
towarow ych, na 16 dn i przed 
term inem .

D yrekc ja  M H D  — Północ zdo
była 3 miejsce spośród k ra jo 
wych d y re k c ji M H D  w  w yn iku  
współzawodnictwa pracy w  I  
kw a rta le  br. i  1 m iejsce spo
śród warszawskich d y re k c ji 
M HD. (w j)

6 punktów naprawy sprzętu rolniczego 
czynnych jest w stolicy

W ydzia ł przem ysłu Prezy
dium  St. R. N. rea lizu jąc uchwa
łę Prezyd ium  Rządu w  spraw ie 
urucham ian ia punktów  usługo
wych dla wsi w y typow a ł 4 za
k ła dy  podległe Stołecznemu Za

rządow i Przem ysłu Terenowe
go i  2 zakłady spółdzielcze.

Zakłady te p rzy jm u ją  do na
p raw y maszyny i  części maszyn 
rolniczych.

( ił

W walce z alkoholizmem
Od pewnego czasu Stołeczny 

K om ite t P rzeciwalkoholowy 
przy W RZZ w prow adził jeszcze 
jedną metodę w a lk i z nałogo
w y m i a lkoho likam i. K om ite t 
ten zaw iadam ia rady zakłado
we o wypadkach zatrzym ania 
przez MO pijanych, zobowiązu
jąc rady zakładowe lu b  m ie j
scowe do pow iadom ienia Sto
łecznego K om ite tu  P rzeciw a lko
holowego o poczynionych w 
stosunku do pijanego pracow n i
ka krokach.

Brak kontroli i
Na budow ie praskie j, w  po

b liżu  b loku  8 leży duża sterta 
pustaków stropowych, z k tó 
rych poważna część jest p o tłu 
czona na skutek złego rozła
dunku. Ilość pustaków zn i
szczonych m iast maleć wzrasta, 
gdyż samym systemem rozła
dowywania wozów i  ustaw ia
nia  pustaków n ik t  się nie in 
teresuje.

P rzy u licy  Szlenkierów, na 
teren ie budowy „M ły n ó w “  leżą

Rady zakładowe ośmieszają 
p ijakó w  bądź też, jeś li wymaga 
tego ich stan, k ie ru ją  ich na le 
czenie. W  wypadkach pow tarza
jącego się p ijaństw a wnoszą o 
zwalnian ie z pracy zwłaszcza 
jeżeli p ijaństw o tych pracow ni
ków  zagraża bezpieczeństwu 
publicznemu. O statn io np. zo
stało zwolnionych z pracy, k ilk u  
k ie row ców  zatrzym anych w  
czasie jazdy w stanie nietrzeź
wym . (i)

marnotraw siwo
porozrzucane niem al po całym  
placu duże ilości cegieł, z k tó 
rych część również jest po tłu 
czona. Na jprawdopodobn iej jest 
ich „za m ało“ , aby m ogły zw ró
cić uwagę odpowiedzialnego za 
zaopatrzenie budowy urzędnika.

Zarówno w jednym  ja k  i w  
drug im  w ypadku pożądane jest 
bliższe zainteresowanie się ty 
m i sprawam i ze strony k ie ro w 
n ików  budów. (z)

T E A T R Y
P o ls k i — „E u g e n ia  G ra n d e t“  — 

g. 19. K a m e ra ln y  — „ K r ó l  i  a k to r "
— g. 19. N a ro d o w y  — „L a s "  — 
g. 19. N o w y  — „U c z o n e  b ia ło g ło 
w y “  — g. 19. W spó łczesny — „ T r z y 
dzieści s re b rn ik ó w "  — g. 19. N o w e j 
W a rsza w y  — „M in d o w e “  — g. 19. 
S a ty ry k ó w  — „O b je ż d ż a ln ia  spo
łeczn a “  — g. 19.30. A te n e u m  — 
„Z w y c ię s tw o "  — g. 19. C y rk  n r  4 
(M a rsza łko w ska  ró g  R u tko w sk ie g o )
— g. 19.30.

K I N A
M o skw a  — „M a ły  p a r ty z a n t"  — g.

17, 19, 21. P a lla d iu m  — „M a zo w sze "
— d od a te k  „D z ie ło  M is trz a  S tw o 
sza" — g. 15.45, 17.00, 18.15, 19.30, 21.00 
P ra ha  — „ M u r y  M a la p a g i"—g. 17, 19, 
21. Ś ląsk  — „B ry g a d a  s z lif ie rz a  K a r*  
h a n a " — g. 16.30, 18.30, 20.30. A t la n 
t ic  — „W e s o ły  ja r m a r k "  — g. 11,
15.30, 17.45, 20. P o lo n ia  — „W ie lk i  
k o n c e r t "  — g. 16, 18, 20. S to lic a  — 
„N ę d z n ic y "  — se ria  I — g. 16, 18, 
20. w—Z  — „N a  g ra n ic y "  — g. 16.
18, 20. 1 M a j — „P a n i D e ry "  — g.
15.30, 17.45, 20. O cho ta  — „N ę d z n ic y "
— se ria  I I  -  g. 15.30, 17.45, 20. S y 
rena  — „M ło d o ś ć  C h o p in a "  — g. 15,
17.30, 20. Tęcza — „ S k rz y d la ty  do 
ro ż k a rz "  — g. 16, 18, 20. L o tn ik  — 
n ie czyn n e .

P O R A N K I
A t la n t ic  — „R o z m a ito ś c i"  — g 

13. P o lo n ia  — ,D om  na p u s tk o w iu '
— g. 14, W—Z  — „M ło d a  g w a rd ia "
— g. 14. S y re na  — „ K r a k a t i t "  -  g
13.

Cena b ile tó w  na p o ra n k i w yno s i 
1.35 zł. (

R A D I O
W T O R E K  17 C ZE R W C A  

P ro g ra m  I  — na  fa l i  1322 m .

P ro g ra m  d n ia  6.00, 15.25, W ia d o 
m ości 5.05, 6.00, 7.00, 7.55, 12.04, 16.00. 
20.00, 23.00.

5.10 A u d . d la  w s i, 5.20 K o n c e r t  
p o ra n n y , 6.10 W szechn ica  R ad io w a , 
6.30 P ie ś n i w ę g ie rs k ie , b u łg a rs k ie  i 
ru m u ń s k ie , 7.20 M u z y k a , 7.50 K a 
le n d a rz  R a d io w y , 8.00 A u d . d la  k las  
s ta rszych  szkó ł p o d s ta w o w y c h , 8.20 
M u z y k a  ro s y js k a , 8.55 A u d . d la  k l. 
V —V I I ,  9.10 A u d . d la  k la s  l ic e a l
n y c h , 9.40 P o ls k ie  p ie śn i lu d o w e , 
9.55 M u z y k a  k lasyczn a , 10.10 A ud . 
d la  p rz e d s z k o li, 10.30 K o n c e r t  s o li

s tó w , 10.55 „L u d z ie  i  n ie lu d z ie "  — 
fra g m . k s ią ż k i J . W ito w s k ie j,  11.15 
M u z y k a  i  a k tu a ln o ś c i, 11.45 G łos 
m a ją  k o b ie ty , 12.15 M u z y k a  ro z ry w 
k o w a , 12.30 A u d . d la  w s i, 12.45 M e 
lo d ie  lu d o w e  w  o p ra ć . ko m p . p o l
sk ic h  w  w y k .  L u d o w e j K a p e li 1 
Zesp. W o ka lnego  p o d  d y r .  S t. N a 
w ro ta , 13.15 In fo rm a c je , 13.20 P rz e r
w a, 15.30 A u d . d la  d z ie c i, 16.20 K o n 
c e r t O rk . M a n d o lin is tó w  R ozg ł. 
Ł ó d z k ie j P. R. pod  d y r . E. C iu kszy ,
17.00 S k rz y n k a  ogó ln a  P .R . w  oprać . 
T . K rz e m ie n ia , 17.15 „W  p ra c o w 
n ia c h  u c z o n y c h " , 17.25 A rc y d z ie ła  
m u zyczne  są d la  w s z y s tk ic h  —- aud. 
s ł.-m u z . w  o p ra ć . H . S w o lk ie n ia ,
18.00 M ik ro fo n e m  po k r a ju ,  18.20 
P ieśn i dz iec ięce  P. C za jk o w s k ie g o ,
18.45 A u d . lite ra c k a , 19.05 K o n c e r t 
O rk . P.R . pod d y r . S t. R achon ia ,
19.45 A u d . d la  w s i, 20.30 R ad z ie ck ie  
p ieśn i ko łch o zo w e , 20.45 „S zczęście  
F ra n ia "  — s łu c h o w is k o  w g  s z tu k i 
W. P e rzyń sk ie g o  w  o p ra ć , ra d io 
w y m  i  re ż y s e r ii J . K . B u ja ń s k ie g o ,
22.20 K a m e ra ln a  m u z y k a  po lska ,
22.45 M u z y k a  taneczna .

P ro g ra m  I I  — na  fa l i  367 m .

P ro g ra m  d n ia  6.00, 13.25, W ia d o 
m ości 5.05, 6.30, 7.55, 17.00, 21.00, 23.50.

5.10 A u d . d la  w s i, 5.20 K o n c e r t  p o 
ra n n y , 6.15 M u z y k a  ro z ry w k o w a ,
6.50 M u z y k a  b a le to w a , 7.20 M u z y k a ,
7.50 K a le n d a rz  R a d io w y , 8.00 P rz e r
w a , 13.30 A u d . d la  k l .  I  i  I I ,  13.55 
A u d . d la  k l .  I I I ,  14.15 M u z y k a  p o p u 
la rn a , 14.30 K o n c e r t ro z ry w k o w y  w  
w y k . O rk . R ozgł. B y d g o s k ie j P. R. 
pod  d y r . A . R ez le ra  i W . P a w ło w 
sk iego , 15.10 „P o w ra c a ją c a  fa la "  — 
ode. o po w . B. P ru sa , 15.30 A u d . d la  
dz ie c i, 16.00 W szechnica  R ad io w a ,
16.20 D z ie n n ik  w a rs z a w s k i, 16.40 
U tw o ry  s k rz y p c o w e  k o m p . h iszpań 
s k ic h , 17.15 M e lo d ie  o p e re tk o w e ,
17.45 R a d io w y  p o ra d n ik  ję z y k o w y  
w  oprać . p ro f .  w. D oroszew sk iego ,
18.00 M u z y k a  lu d o w a  w  w y k . K a p e li 
L u d o w e j R ozgł. Ś lą s k ie j P. R. o raz  
C h ó ru  pod  d y r . K . S t r y j i ,  18.30 
W szechnica  R ad io w a , 18.50 M u z y k a  
d la  w s z y s tk ic h , 19.30 M u z y k a  i  a k 
tu a ln o ś c i, 20.00 K o n c e r t  s y m f. w  
w y k . W ie lk ie j O rk . S y m f. P. R. pod 
d y r . G. F ite lb e rg a , 21.35 M u z y k a , 
21.55 „R o b o ta  p rz y  ję c z m ie n iu "  — 
fra g m . pow . A n d re  S tila , p .t. 
„P ie rw s z y  c io s " , 22.15 R epo rtaż  z 
IV  M ię d zyn a ro d o w e g o  T u rn ie ju  
Szachow ego w  M ię d z y z d ro ja c h , 22.20 
G ra  O rk . T aneczna  P. R. pod  d y r . 
J. C a jm e ra , 23.10 M u z y k a  k a m e ra l
na.


